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ulica Długa 72. Patrz ogłoszenia. 


366—8—83 


Rozkład pociągów. 


Wychodzą z Łodzi: o godz. 2.81, 6.44**, 7.127, 
12.43, 3.05”, 6.02**, 7.28. 

Przychodzą do Łodzi: o godz. 3.09, 5.06, 
8.06*, 3.32, 10.25**, 3.52, 5.03, 8.22", 11.02**. 

Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 
óżnaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano. 


Pociągi, oznaczone *, nie mają bezpośredniej komu- 
mikacyi z Warszawą; pociągi, oznaczone **, służą dla 
bezpośredniej komunikacyi „Łódź — Warszawa* bez 
przesiadania się w Koluszkach. 

W niedziele, święta i dni galowe kursują 
pociągi komunikacyi miejscowej: Ne 22 odchodzi z Łodzi 
o g: 8 m. 34 rano, przychodzi do Koluszek o g. 9 m. 38 
ranó: M 23 odchodzi z Koluszek o g. 8 m. 48 wieczo- 
rem, przychodzi do Łodzi o godz. t0 wieczorem. 


-OD ADMINISTRACY. 


Ogłoszenia do bieżącego numeru przyjmuje 
administracya „Rozwoju” do godziny Il-ej rano, 
nekrologi do godz. 3-ej po południu. Ogłoszenia, 
podane po wyżej oznaczonych godzinach, będą 
umieszczone w numerze dnia następnego. 

W niedziele i święta administracya zam- 


knięta, 
zk PRE EZ ZERA T, 


— Wezoraj, jako w Wysoce uroczystym 
dniu rocznicy Urodzin JEGO CESARSKIEJ MÔ- 
SCI NAJJAŚNIEJSZEGO PANA MIKOŁAJA II 
ALEKSANDROWICZA, o g. 10-tej rano odpra- 
wione zostało w Soborze prawosławnym Św. 
Aleksandra Newskiego solenne nabożeństwo dzięk- 
czynne, 

Takie same nabożeństwo odprawiono we 
wszystkich świątyniach innych wyznań. 

Od rana domy były ozdobione we flagi, a 
wieczorem zajaśniała illuminacya. 


RZL RA. 


Bank ziemski w Poznaniu. 


, Ks. Bismark — czytamy w «Kuryerze Co- 
dźiennym» — w roku 1886 stworzył niemiecką 


komisyę kolonizacyjną, z funduszem 100 milio- 
nów marek, aby wykupywać majątki ziemskie 
w polskich dzielnicach monarchii pruskiej i roz- 
przedawać je pomiędzy kolonistów niemieckich. 
Komisya niezwłocznie przystąpiła do dzieła. 
W ciągu pierwszych lat "15 wykupiła 589,900 
morgów ziemi polskiej. Osadziła na nich 4277 
rodzin niemieckich. I nietylko niemieckich, łecz 
prawie wyłącznie protestanekich. Sprowadzano 
kolonizatorów nieraz ze znacznej odległości, z ca- 
łego obszaru cesarstwa niemieckiego. Na ogól- 
ną ilość 4277 kolonistów niemieekich znalazło się 
zaledwie 231 rodzin katoliekich. 

Na skupywanej ziemi zamiast mowy pol- 
skiej rozpanószyła. się niemiecka, a zarazem za- 
miast starożytnych świątyń katolickich dziel- 
nicy św. Wojciecha wzniosły się nowe kościoły 


protestanckie. Strata ziemi pociągała za sobą 


utratę religii i języka. 

Kapitał Komisyi kolonizacyjnćj w 
zwiększony został w dwójnasób i podniesiony 
do 200 milionów marek. Przedsięwzięcie rządo- 
we zostało poparte przez inicyatywę prywatną. 
Dla przyśpieszenia zbyt powolnej jakoby kolo- 
nizatorskiej działalności komisyj, powstał w Ber- 
linie w roku 1895 prywatny <Laudbank> z ka- 
pitałem akcyjnym 5 milionów marek, pokrytym 
w całości w niespełna 6 miesięcy. Ten kapitał 
już w następnym 1896 roku również został zdwo- 
jony i podniesiony do 10 milionów marek. 

Cios: był ciężki. — Odeprzeć go były powo- 
łane dwa żywioły: obywatelstwo i lad wiejski. 
Obadwa w najniepomyślniejszych znalazły się 
warunkach. Obywatelstwo, osłabione przez prze- 
silenie rolnicze, od dawna podkopywane syste- 
matycznie przez szkodliwą politykę agrarną rzą- 
du, przez działy familijne i rozdrobnienie fortun, 
nie umiało oprzeć się należycie tym rozkłado- 
wym czynnikom, częstokroć, niestety z własnej 
nadto winy. przez własną nieudolność i lekko- 
myślność. Lud, w znacznej części bezrolny, ņa- 
wykł szukać poprawy, lub bodaj tylko możności 
bytu w wychodźtwie, bądź do odległych kresów 
fabrycznych monarchii, bądź nawet za morze. 

Jako główny program postawiono program 
parcelacyi. Jedynie bowiem, oddające zagrożony 
posterunek pewnej straży ludn polskiego, jego 
pracowitości, oszczędności, wytrwałości, a prze- 
dewszystkiem jego niewzruszonemu przywiązania 
do ojczystej gleby, jednem słowem, stawiając 
polskiego chłopa naprzeciw niemieckiego kolo- 
nisty, można istotnie ntrwalić podejmowaną ro- 
botę ratunkową, można nadto powstrzymać wy- 
chodótwo i zapewnić zbawienny wzrost sił spo- 
łecznych i ekonomicznych. 

W takiej myśli powstając w roku 1886 
Bank Ziemiański w Poznaniu postawił sobie ja- 
ko pierwszorzędne zadanie parcelacyę większej 
własności ziemskiej i osadnietwo krajowe. Upły- 
nęły trzy lata, zanim przeświadczenie o właści- 
wości nowego kierunku przesiąkło do szerszych 
kół spoleczeństwa, zanim złożono 1.200,000 m. 
kapitału, by w roku 1859 umożebnić rozpoezę- 
cie czynności. Odtąd rezultaty akeyi bankowej 
w liczbach zaokrąglonych z końca każdego roku 
obrachunkowego przedstawiają następujący obraz: 
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Z powyższego przedstawienia 12-letnich do- 
świadczeń wysuuć już można przy pomocy Spra- 
wozdań baukowych wniosek o doniosłości akcyi 
Banku ziemskiego pod względem społecznym i 
ekonomicznym. Cyfry te rozbudzić winny Żywe 
zajęcie się podjętą przez Bank ziemski działal- 
nością. 

Wymownym jest przedewszystkiem fakt, że 
za pomocą Banku ziemskiego do końca 1900 r. 
1657 rodzin zyskało samodzielność gospodarczą 
we własnych siedzibach na obszarze blisko 80 
tysięcy morgów, które bez tej pomocy byłyby 
zapewne stracone dla narodowości polskiej, Ró- 
wnocześnie «Niemiecka komisya kolenizacyjna> 
w peryodzie o dwa lata dłuższym, z pomocą 
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powiększonego do 200 milionów funduszu i ol- | pujący komunikat urz 


brzymiego aparatu urzędniczego, osiedliła tylko 
42 setki rodzin niemieckich, poświęciwszy na 
ten cel blisko 151 milionów marek, z których 
do końca 1900 roku 58,5 milionów straciła bez- 
powrotnie na koszty administrącyi. 
Nieproporcyonalność rezultatów osiągniętych 
przez dwie tak nierówno uposażone jnstytucye 
znajduje wytłómaczenie w nataralnem bogactwie 
miejscowego swojskiego materyału osadniczego, 
znakomicie ułatwiającem akcyę Banku ziemskie- 
go, oraz w bruku miejscowego ludowego ży- 
wioła niemieckiego, utrudniającym kolonizacyę 
niemiecką. 
Mimo to, rezultaty osiągnięte przez komisyę 
kolonizacyjną przedstawiają się niezmiernie gro- 
Źnie. Oprócz 70,500 hektarów rozparcelowanych 
wśród niemieckich kolonistów, przeważnie spro- 
waądzanych z kresów prowincyj niemieckich, ko- 
misya nabyła znacznie większe obszary dotąd 
nierozkolonizowane i pozostające w jej admini- 
stracyi. Obszary te wynoszą ogromną. cyfrę 
16,975 hektarów! Niestety, prędzej czy później 
mogą być one rozkolonizowane wśród przyby- 
szów niemieckich, wabionych i ściąganych do 
polskich dzielnie rozlicznemi przywilejami i udo- 
godnieniami! 
Wobec naturalnego bogactwa miejscowego, 
swojskiego materyału osadniczego — przyjść na- 
leży z konieczności do stanowczego wniosku — że 
gdyby Bank ziemski był uposażony w odpowie- 
dni doniosłemu celowi kapitał, obszary te nie 
stałyby się łupem komisyi kolonizacyjnej. 
Przy tak sprzyjających Bankowi ziemskie- 
mu miejscowych żywiołowych warunkach, do- 
statecznem byłoby podniesienie zakładowego ka- 
-pitalu do kilkunastu milionów marek. Osiągnię- 
cie takiej cyfry kapitału nie przedstawiłoby ża- 
dnej trudności dla polskiego społeczeństwa, gdy- 
by wszystkie zamożniejsze warstwy były we 
wszystkich naszych dzielnicach ożywione prak- 
tycznym zmysłem samozachowawczym, 
Dziś, gdy prusacy przeznaczają nowe setki 
milionów na kolonizacyę niewiecką w ziemiach 
polskich, zadanie Banku ziemskiego zbyt jest 
wielkie, aby 3-milionowe wyposażenie wystar- 
Te same cyfry, które świadezą, że grosz po- 
wierzany Bankowi przez społeczeństwo, doniosłej 
służy sprawie, dowodzą również, że przy ży- 
wszym—o wiele żywszym udziale społeczeństwa, 
możnaby osiągnąć znacznie dalej idące rezulta- 
ty. Ogromne są jeszcze obszary ziemi, które 
nie unikną parcelacyi, o ile zaś nie zostaną na- 
byte przez Bank, staną się niezawodnie łupem 
niemieckiej komisyi kolonizacyjnej! Obok tego 
widzimy liczny zastęp włościan, nie mających 
własnej ziemi, sięgających myślą po za ocean. 
Dla działalności zatem Banku otwarte jest ob- 
szerne pole. Znaczna część tego pola leży do- 
tychczas odłogiem, a stan ten nie zmieni się, 
dopóki fundusze Banku znacznie nie wzrosną—do- 
póki wszystkie możniejsze warstwy nie umożli- 
wią podniesienia kapitału akcyjnego Banku do 
kilkunastu milionów. Bank tak uposażony wzrósł- 
by w potężną instytucyę, zdolną wówczas już 
nie połowieznie, lecz w zupełności podołać swe- 
mu doniosłemu zadaniu. 
W takim stanie rzeczy, każde przyłożenie 
ręki do dalszego zwiększenia kapitałów Banku 
ziemskiego przedstawia się jako czyn prawdzi- 
wie obywatelski. Każda wpłata na akcye Ban- 
ku ziemskiego, rzec można, stwarza nową za- 
grodę włościańską, prawdziwą oporę przeciwko 
germanizacyi ziemi polskiej. Nie wątpimy też, 
że tak doniosłe i szlachetne usiłowania Banku 
znajdą szerokie poparcie wśród społeczeństwa 
polskiego. 
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KALENDARZYK TERMINOWY. 
Jutro. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Przesława. 
PANORAMA Wieliczki, Piotrkowska X 74. 


Ogólna. 
Wyrok. W uzupełnieniu sobotniej depeszy 
przytaczamy z Mè 98 «Prawit. Wiestnika» nastę- 


okręgowy sąd wojenny petersburski rozpatrzył 
sprawę Stefana, syna Waleryana, Bałmaszewa, 
oddanego pod sąd za zabójstwo z rozmysłem 
š. p. ministra spraw wewnętrznych, łowczego 
Sipiagina. Wojenny sąd okręgowy, uznawszy 
Bałmaszewa winnym, skazał go, na mocy $ 279, 
ks. XXII, ust. wojsk. o karach, po pozbawieniu 
wszystkich praw stanu, na karę śmierci przez 
powieszenie. Podaną przez skazanego skargę 
kasacyjną główny sąd wojenny rozpatrzył na 
posiedzeniu dnia 29 kwietnia i pozostawił bez 
skutku. W dniu 3 maja został wyrok wykonany, 
według $$ 963 i 964 ust. sąd. krym.>. 

Dodatkowe wynagrodzenie. Zarząd akcyzy 
po zatwierdzeniu rachunków postanowił wypłacić 
dostawcom wódki do składów skarbowych wy- 
nagrodzenie dodatkowe w wysokości po 3 kop. 
za wiadro 40 stopniowe. 


Miejsaowa. 

Pierwsze nabożeństwo. Mieszkańcy Widze- 
wa w niedzielę obchodzili wielką uroczystość, 
na którą od lat wielu z upragnieniem oczeki- 
wali. Pomimo niepogody, tłumy ludzi podążały 
do byłej halli powystawowej, która zamienioną 
została na kaplicę rzymsko-katolicka: w niedzie- 
lę właśnie odbyło się pierwsze nabożeństwo. 

Koło godziny 9 rano na skwerze i w kapli- 
cy zebrało się już przeszło tysiąc pobożnych, 
którzy oczekiwali na przyjazd duchowieństwa. 
O godzinie 9'/, ks. kanonik Karol Szmidel, pro- 
boszez parafii Świętokrzyskiej wraz z księżmi 
Malinowskim i Małezyńskim przyjechali do Wi- 
dzewa dla pobłogosławienia budynku na dom 
Boży i odprawienia pierwszego nabożeństwa. 

Po załatwieniu zwykłych formalności, księ- 
ża ubrani w szaty pontyfikalne przystąpili do 
poświęcenia i pobłogosławienia budynku. Sumę 
celebrował ks, kanonik Szmidel w asystencyi 
księży Malinowskiego i Małczyńskiego, podczas 
której ks. kanonik Szmidel wygłosił słowo Boże. 

Na chórze podczas nabożeństwa chór i or- 
kiestra fabryczna wykonały pieśni religijne, o- 
prócz tego pami Kunstmanowa śpiewała solo, 
«p. Tymowski- grał ma skrzypcach. Wszystkim 
wykonawcom akompaniował na fisharmonii pan 
Antoni Michałowski. Kaplica była szczelnie 
zapełniona robotnikami i mieszkańcami Widze- 
wa oraż Księżego Młyna. 

W dniu wczorajszym odprawili w nowej ka- 
plicy nabożeństwa księża Wyrzykowski i Mali- 
nowski. 

Wewnątrz kaplica przedsiawia się skromnie, 
gdyż posiada zaledwie jeden ołtarz na wzniesie- 
niu, po za którym na ścianie zawieszono obraz 
dużych rozmiarów przedstawiający św. Stani- 
sława. Obraz ten dłagi czas wisiał w zakrystyi 
kościoła Św. Krzyża. Obok ołtarza na wznie- 
sieniu ustawiono pary ławek, w głębi obszerny 
chór, na którem ustawiono fisharmonię. Kaplica 
może pomieścić 1000 osób. Całość przedstawia 
się skromnie lecz schludnie. 


Z poczty. W tych dniach weszło w życie 
nowe i ważne udogodnienie dla korespondującej 
publiezności, mianowicie korespondencya ze skrzy- 
nek poeztowych wyjmowaną będzie trzy razy 
dziennie w godzinach między 10 a 10 i pół ra- 
no, 8 a 8 i pół po południu i 9 a 9 i pół wie- 
ezorem. List wrzucony do skrzynki w central- 


nym kantorze pocztowym przed godziną 12 
w nocy wyekspedyowany zostanie tejże samej 
nocy. 

Osobiste. Przez dzień wczorajszy bawili 


w przejeździe do Kalisza na wybory T. K. Z, 
dziennikarze z Warszawy: pp. Benedykt Filipo- 
wiez, sprawozdawca <Kuryera Warszawskiego», 
i Włodzimierz Trąmpczyński, sprawozdawca «Ga- 
zety Polskiej». e 


Na szkółkę rzemiosł. Powodzenie, jakiem 
cieszyły się urządzone niedawno wyścigi konne 
pod Rudą Pabianicką, zachęciło komitet szkółki 
rzemiosł do urządzenia na tymże torze zabawy 
sportowej łącznie z corsem kwiatowem. Proje- 
ktowi temu tylko przyklasnąć można, ray dla 
tego, że dowodzi to ruchliwości komitetu, dbałe- 
go o dobro instytucyi, powierzonej jego pieczy, 
a powtóre zaznacza pożądany zwrot w wyszuki- 
waniu nowych, niewyzyskanych dróg dla zdo- 
bycia grosza ofiarnego. 

Projektowana zabawa ma się odbyć w dniu 
1l czerwca, i z góry można wróżyć jej powodze- 


ędowy: - «W dniu 26 z. m. | nie, tem więcej, że dostępną będzie dla szerszych 


mas ludności, zwykle dotychczas pomijanych 
przy urządzaniu zabaw na cele dobroczynne. 


Z Wodnego Rynku. W oba dni świąt, po- 
mimo niepogody, lud chciwy wrażeń śpieszył na 
Wodny Rynek, by zaspokoić swą ciekawość i 
zadośćnczynić tradycyi. Zabawy tegoroczne nì- 
czem się nie odróżniały od zabaw zeszłorocz= 
nych. 

Zastępstwo. Fabryczny inspektor pierwsze- 
go rewiru p. Pyłajew powołany został na ćwi- 
czenia oficerskie, obowiązki więc jego zastępczo 
pełnić będzie fabryczny inspektor ` piątego re- 
wiru p. Gulajew. 

Wstrzymanie tramwajów. Z powodu przecho- 
du 37 pułku piechoty przez Nowy Rynek, ruch 
tramwajowy w eałem mieście od godziny 9 rano 
przez minut 50 był wstrzymany. 

Z Tow. strzeleckiego. W dniu dzisiejszym 
rozpoczęło się w Tow. strzeleckim doroczne 
strzelanie konkursowe, które decyduje o wyborze 
króla kurkowego. Lat ubiegłych członkowie To- 
warzystwa zbierali się w domu majstrów tkae- 
kich, skąd z całą parada przez miasto defilowali 
na Wodny Rynek do swej siedziby. W- roku b. 
% powodu znacznego zmniejszenia się liczby 
członków, wymarszu zaniechano, a ograniczono 
się tylko wa oczekiwaniu na przybycie króla 
kurkowego przed budynkiem Towarzystwa. Re- 
zultaty strzałów konkursowych i wybór króla 
kurkowego będą wiadome dopiero w dniu ju- 
trzejszym o godzinie 6 wieczorem. 

Odszkodowanie. W tych dniach w sądzie 
okręgowym w Piotrkowie sądzona była sprawa 
Gabryelu Mrozowskiego, b. ślusarza zakładów 
mechanicznych drogi żelaznej fabryczno-łódzkiej 
przeciw zarządowi tejże drogi o odszkodowanie. 
Powód, pracując w roku zeszłym na linii przy 
reperacyi wagonu, wskutek wstrząśnienia, Spo- 
wodowanego przechodzącym po sąsiedniej linii 
parowozem, otrzymał uszkodzenie lewej ręki 
przez spadłą oś, mianowicie zgniecenie dłoni. 
Nie mogąc dalej pracować w warsztatach, prosił 
swych przełożonych o lżejszą pracę, leez żądanie 
jego nie zostało uwzględnione i został wydalony 
przez zarząd, 

Sąd, uzasadniając swój wyrok na ekspertyzie 
lekarskiej, zasądził mu od drogi żelaznej doży- 
wocie w kwocie rb. 65 rocznie, lab jednorazowo 
rb. 650, czyli 20% zarobkowej płacy. 

Brak uwagi. „Tydzień“ piotrkowski, lubu- 
jący się stale w wynajdywania dziury tam, gdzie 
jej niema, z braku uwagi, jako wynika przed- 
wczesnej starości, obdarzył nasze. miasto <Ban- 
kiem dyskontowym» (patrz Ne 20 <Tygodnia»). 
Pozwalamy sobie sprostować tę błędną wiado- 
mość w tym sensie, że wymieniona instytucya 
ma swe siedlisko w Warszawie i że tam miał 
miejsce znany skandal, co zresztą w tymże nu- 
merze zaznacza opis, wycięty z «Kur. Codzien- 
nego». 

Na Bałutach. Niezwykłą sensacyę, komen- 
towaną przez ciekawe kumvszki, wywołało na 
Bałutach następujące zdarzenie, które podajemy 
na podstawie opowiadania osób wiarogodnych. 

W biednej żydowskiej rodzinie po dwunastu 
latach przybył wreszcie pierwszy potomek plci 
męskiej. Uszezęśliwiony ojciec w miarę swych 
środków zarządził obrzezanie pierworodnego we- 
dług rytuału mojżeszowego zakonu. W chwili 
jednak, kiedy goście i członkowie kahału mieli 
przystąpić do uroczystości, zjawia się w miesz- 
kamiu gospodarz domu, katolik, w asystencyi 
stróża i gwałtem zabiera dziecko, twierdząc, że 
on jest jego ojcem i nie Życzy sobie, żeby na- 
leżało do wyznawców mojżeszowej religii. 

Możba sobie wyobrazić zdziwienie obecnych, 
którzy pod wpływem niezwykłej tej sytuacyi 
w osłupienin i milczeniu pozwolili na zabranie 
dziecka. 

Wypadek ten dostał się bezzwłocznie na ję- 
zyezki żądnych sensacyi i przyczynił się do 
utworzenia partyi, jednej, trzymającej stronę 
właściciela domu, przyznającego się do ojeostwa, 
drugiej, przemawiającej %a pseudo-ojcem, który 
znalazł się nadspodziewanie w kłopotliwem i 
niezmiernie niewyrażoem położeniu, Bądź co bądź 
ciekawem jest, jak wypadnie wyrok Salomono- 
wy w tej sprawie, 

Bójki. Zejmel Chlewa, lat 20, w bójce na Starem 
Mieście został zraniony w głowę tępem narzędziem. 

— Przy ulicy Drewnowskiej, obok domu M 34, Anto= 
nina Kaczmarska, lat 32,0w bójce została zranioną tępem 
narzędziem. 
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= ha ulicy Aleksandrowskiej, w domu pod X 9, 
Benjamin Ginter został zraniony kamieniem. 

w domu pod X 58, 
lat 34, otrzymał w bójce kilka ran 


— Prz 
Bronisław 
w głowę. 

— Na rynku Bałuckim Mikołaj Nita, lat 34, został 
w bójce zraniony kijem w głowę. 

— Przy ulicy św. Andrzeja, w domu pod M 68, Gu- 
staw Szatkowski. lat 35, będąc pijanym, wszcząl bójkę 
z Bronisławem Pastariem, lat 34 i zadał temu ostatnie- 
mu ranę w głowę, 

W powyzszych wypadkaci Pogotowie udzieliło do- 
raźnej pomocy. 

Oparzenie. Przy ulicy Nowaka, w domu pod M 
22, Józef Pelerman, lat 30, poślizgnął się tak nieszezę- 
sliwie. że jedną nogą wpadł do kolia, w którym znajdo- 
wał się war. Lekarz Pogotowia, po udzieleniu doraźnej 
pomocy, odwiózł go do mieszkania. 

Upadek. W sobotę po południu kominiarz Andrzej, 
Wiśniewski, wycierając komin domu nr. 62 przy ulicy 
Widzewskiej, stracił równowagę i spadł na sąsiedni dach 
domu dwupiętrowego, zkąd zleciał na bruk. Lekarz Po- 
gotowia po udzieleniu pomocy, stwierdził, że Wiśniewski 
ma złamany obojęzyk i wstrząśnienie mózgu. Wiśniew- 
skiego w stanie groźnym odwieziono do szpitala Czerwo- 
nego Krzyża. 

Napad. Na przechodzącego szosą Karolewską Ste- 
fana Chojnowskiego i Adama Jasińskiego napadli August 
Trybel i Józef Fuks i zadali im kilka ran ostremi na- 
rzędziami. 

Najechanie. Na przechodzącego ulicą Zgierską 
Frajera Chemniea najechał tramwaj, wskutek czego Che- 
mnie został potłuczony. 


Uderzenie. Wojciech Bociań, ciagnac wodę ze 
studni, w domu pod nr. 46 przy ulicy Długiej. upadł, 
wskutek czego został uderzony korbą w głowę. 

Drobny ogień. W niedzielę o g. 9 m. 55 wieczo- 
rem w mieszkaniu jednego z lokatorów, w domu pod nr. 
70 przy ulicy Widzewskiej, od przewróconej lampy zapa- 
liła się podłoga. Ogień, przed przybyciem I i II oddzia- 
łów ochotn. straży ogniowej, ugasili mieszkańcy. 


ulicy Drewnowskiej, 
aszart, 


Ekonomiczna. 
CENY ZBOŻA. 


Łódź, 16 maja. 
Na targu zbożowym ceny były następujące: 


Pszenica wyborowa (240 f). . 7 rb. 10 kop. za korzet 
A STOONIR + 220 oo cej Bla 00 5 j 
T aai ordynaryjna . + FEAN AD y a Ę 
Żyto najlepsze (230 f.) 3905 TOW. 3 k: 
+ gorsze pi AC 0 3 7 
EE A AE S I E E: Á S 
Jęczmień browarny (200 f). . 4 „ 80 ” £ 
> na kaszę . . . > DET ADRES: % 
Groch warzelny (260 f.) . ECHETYE (UA m 
w» Na paszę „ . . 096 Z wzAdi >, 3} 
Owies biały, ważki (140 f) . 4 „ 05 A 
WD WSSZCEPA ZS. WEAK Z M 
„ lekki, żółtawy . . . BW i S a 
Ziemniaki (240 f.) 1 rb.45 kop.do 1 „ 80 , > 
* A = 4 » 70 » nm 


Gryka o. « dE 4 
Otre E sia 8 waż 
Targ ospały, dowozy małe. 


CENA- PASZY. 


Koniczyna od 2.00 do 2.20 za 120 funtów 
Siano ; a i „ 130 4, A 
Słoma „p LAO S 125, 0, » 


Dowozy na targi bardzo małe, tranzakeye ospale. 


Z sąsiedztwa. 


Pożar w okolicy. W nocy 17 b. m: 0 godz. 1 
wynikł groźny pożar we wsi Szczekanica pod Piotrkowem, 
w zabudowaniach sukeesorów Opaczyńskich. Pożar, o ile 
można wnosić, wynikł z podpalenia przez zemstę. ro- 
ku ubiegłym właściciele tych posesyj, małżonkowie Opa- 
czynscy, padli ofiarą ohydnej zbrodni, sprawrów której 
dotąd nie wykryto. Mieszkańcy spalonych domów, sukce- 
sorowie zamordowanych, zdołali zaledwie uratować się 
ucieczką, pozostawiając na pastwę plomieni całe swoje 
mienie. Spłonęły dwa domy mieszkalne i dwie stodoły. 
Na ratunek przybyły do pożaru II i IV oddziały piotr- 
kowskiej straży ogniowej ochotniczej. 


Ofiary wypadku, który się wydarzył w ubiegłym 
tygodniu pomiędzy Koluszkami i Rokicinami, o czem 
w swoimi czasie donosiliśmy, są dwaj robotnicy Pawlik 
i Pawliczak. Wysadzeni w Koluszkach z pociągu, jako 
jadący bez biletu, podążyli ka Rokicinom pieszo Jinią ko- 
lejową. O ile sądzić można, zamierzali oni wskoczyć na 
pociąg towarowy i ulegli W brrekiz Jeden z nich z po- 
gruchotanemi żebrami dosta obłędu i opowiadał, że go 
napadnięto i pobito, drugi zaś, otrzymawszy uderzenie 
w głowę, dostał krwotoku i nie odzyskał przytomności. 
Pr aywisztoni do Piotrkowa, obaj zmarli w szpitalu miej- 
skim. 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


(St. Łp.). Dobrze zrobił p. Józef Mielnicki, 
wybierając na swój sobotni benefis krotochwilę 
Aleksandra Bissona „Sędzia śledczy”. Jest to 


cięta i bardzo doweipnie uscenizowana satyra na 
stosunki sadownicze francuskie, zwlaszcza na 
postępowanie śledcze, nieopatrznie igrające z ho- 
norem i wolnością osób, które w jakikolwiek 
sposób ściągnęły na siebie podejrzenie o współ- 
udział w czynie przestępnym. 

Lekkomyślność sędziego śledczego Leplan- 
tois, który poszukując mordercy pięknej pie- 
montki, na podstawie listu anonimowego zaare- 
sztował niejakiego Durignola, dziennikarza, jako 
podejrzanego o to morderstwo, tudzież uwięzić 
kazał niejakiego Lajeaunetta, dla tego jedynie, 
że znaleziono przy nim fałszywe papiery pu- 
bliezne, które kupił nieopatrznie, posłużyła Bis- 
sonowi za kanwę do całego szeregu scen, try- 
skających dowcipem w dyalogu, pełnych komi- 
mu w sytuacyach, pobudzających widza do nie- 
ustannego śmiechu. 

Benefisant wybrał dlasiebie rolę Lajaunett' a 
i naturalnie odegrał ją z właściwym sobie komi- 
zmem, utrzymanym w artystycznej mierze, Przyj- 
mowano go też serdecznie gromkiemi oklaskami, 
powodzią kwiatów, wieńeów i bukietów, oraz 
wręczono mu podarek. 

Wogóle krotochwilę grano gładko, tylko 
w tempie nieco za wolnem. Dobrą grą, humorem 
i swobodą na scenie wyróżnili się jeszcze oprócz 
benefisanta pp.: Olszewski, wyborny Bluteaun, 
pisarz sądowy, Janowski świetny w roli dzienni- 
karza Durignol'a, który sam siebie denuncyował, 
by dostawszy się do więzienia, naocznie mógł 
zbadać stosunki sądownicze francuskie, wreszcie 
p. Różański, który w roli sędziego śledczego 
Lep!antois stworzył bardzo ndatną kreacyę. 

Z obsady kobiecej na pierwszym planie 
postawić należy p. Gromnieką, która z wielką 
finezyą odegrała rolę artystki Lucyny de Perpi- 
gnon, następnie p. Czaplińska wywiązała się 
bardzo dodatnio z roli Laury, egzaltownej żony 
sędziego Leplantois, nakoniec p. Miillerowa wea- 
le dobrze zagrała rolę jej matki pani Pigeon. 

W rolach epizodycznych odznaczyli się szcze- 
gólnie p. Jakubowski. cyklista Tourillard, No- 
skowski w roli garsona Eugeniusza i Ceremużyń- 
ski w roli Bobin'a. 


W ubiegłe dwa dni «po połudsiu- wystawio-- 


no starą bombę „Rinałdo-Rinaldini", niewiadomo 
po co i dlaczego wydobytą z bibliotecznego py- 
łu, gdzie mogla sobis najspokojniej spoczywać 
w wieeznem zapomnienia. ~ 

Wezoraj wieczoreti odegrano „„Flaschmana” 
Ernsta i widowiskiem tem zakończono sezon, 
rozpoczęty w roku zeszłym w dniu 1 paździer= 
nika. 

Cztery pory roku Haydna. Dnia 
Łódź będzie miała możność usłyszenia na kon- 
cereie Tow. muzycznego jednego z arcydzieł 
muzyki klasycznej, w teatrze Wielkim pod dy- 
rekcyą p. H. Melcera. 

Dla tych, którzy interesują się muzyką po- 
dajemy kilka szczegółów z życia wielkiego kom- 
pozytora, twórcy wspaniałej kantaty. 

Haydn urodził się d. 31 marca 1732 roku 
w małej wiosce Rohran w niż. Austryi, położo- 
nej nad lewym brzegiem rzeki Leity, blizko wę- 
gierskiej granicy. Rodzice jego byli ludźmi bar- 
dzo skromnymi, oddanymi pracy: i  rzemiosłu. 
Pomimo, to wszelkie wolne chwile od obowiąz- 
ków poświęcali muzyce. Wskatek tego młlodziutki 
Haydn wcześnie zaczął wsłuchiwać się w tony 
muzyki. Ponieważ jednak rodzice jego oddani 
byli ciężkiej bardzo pracy, nikt nie myślał 
o specyalnem kształceniu w muzyce genialnego 
chłopca, bujal też on swobodnie po polach i łą- 
kach, wsłuchując się tylko w głosy natury. 
Męczarni eudownego dziecka Haydn nie prze- 
chodził nigdy i dla tego z pewnością wielki ta- 
lent, pozostawiony tylko naturalnemu rozwojowi, 
wydał w następstwie tak cudne owoce. 

Początkowe muzyczne wykształcenie otrzy- 
mał Haydn od swego kuzyna Mathiasa Frankha, 
który, odwiedziwszy raz przypadkiem rodziców 
Haydna, poznal się na jego wielkim talencie 
muzycznym i zabrał go ze sobą do Hamburga, 
gdzie sam mieszkał. Haydn z wdzięcznością 
wspominał zawsze pierwszego swego nauczycie- 
la, mówiąc, że w grobie nawet wdzięcznym mu 
będzie. 

W parę lat po przybyciu do Hamburga 
znów prosty przypadek pomógł wielkiemu kom- 
pozytorowi wydostać się na szerszą widownię. 
Gdyż oto Georg Reuther, kapelmistrz katedry 
św. Štefana w Wiedniu, przejedźdżając przez 


26 b. m. 
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Hamburg, zwraca uwagę na talent muzyczny 
młodego Haydna i zabiera go z sobą do Wie- 
dnia. Od tego czasu rozpoczyna się dla Haydna 
właściwe życie. Nie przechodził specyalnych 
studyów na żadnym instrumencie i jak się sam 
zwykle wyrażał: „nie byłem kuglarzem na ża- 
dnym instrumencie*, ale poznał doskonale siłę i 
charakter każdego % nich. Zajmując przytem 
posadę Śpiewaka przy katedrze św. Stefana po- 
znał wybornie sztukę śpiewania. Stąd też z pe- 
wnością pochodzi wiełostronność jego talentu, jo- 
go świetny sposób instrumentowania i genialność 
w zachowaniu kolorytu głosów i instrumen- 
tów. 

Jakkolwiek ciężkie było jego życie, jednakże 
jeszcze przed śmiercią doczekał się takiej sławy, 
jakiej nie osiągnął żaden z ówczesnych artystów. 
W muzyce zajmuje Haydn pierwszorzędne miej- 
see, jest on właściwie twórcą muzyki instrumen- 
talnej, Przed pojawieniem się jego dzieł, orkie- 
stra stanowiła przeważnie akompaniament do 
słów; Haydn pierwszy wyzwolił ją i przez nią 
samą wyrażał to, co przedtem wyrażano pieśnią, 

To też, kiedy maluje zjawiska natury, stara 
się samemi efektami instrumentalnemi odtwo- 
rzyć je. Wypracował przytem formę sonaty tak, 
jak ją teraz rozumiemy i przeniósł tę formę 
z fortepianu na inne instrumenty, przez co stał 
się twórcą sławnych kwźrtetów i symfonii. Da- 
wniej fortepian był głównym instrumentem sym- 
fonii. Hajdn pierwszy usunął fortepian z or- 
kiestry, a poszczególne instrumenty przestał tra- 
ktować, jako głosy wypełniające harmonię, lecz 
wyzyskał i zastosował w całości specyficzny 
dźwięk i barwę każdego instrumentu, W historyi 
muzyki Haydn stoi obok Mozarta i Beethovena, 

W następnym numerze podamy krótki roz- 
biór jednego z najpiękniejszych utworów Haydna, 
jakim jest kantata jego na chóry i orkiestrę 
„Cztery pory roku* i zapoznamy czytelników 
z treścią tekstu. 

* Wystawa obrazów ze zbiorów Towarzy- 
stwa zachęty sztuk pięknych otwartą będzie 
w czwartek 22 maja o godzinie 4-ej popołudnia 
w lokalu przy ulicy Piotrkowskiej pod N 107, 
„gdzie się poprzednio mieściła cnkiernia p. Rosz- 
kowskiego. Połowę czystego dochodu z biletów 
wejścia Salon artystyczny przeznaczył na Pogo0-- 
towie ratunkowe. Wystawa otwarta będzie eo- 
dziennie do godziny 10 wieczorem. Cena bile- 
tów wejścia ustanowiona na 25 kop. i 15 kop., 
tylko w dniu otwarcia wystawy ceny biletów 
podwójne, t.j. 50 i 30 kop. Członkowie To- 
warzystiwa zachęty sztuk pięknych jak również 
i tutejszego Salonu artystycznego przez cały czas 
trwania wystawy mają wejście bezpłatne, tylko 
w dniu otwarcia bilety roczne nieważne. 

* „Czasopisma lekarskiego“ zeszyt majowy 
zawiera: 

Przyczynek do nauki o śmiertelnych krwo- 
tokach po cięciu tchawicy. Podał Dr. Antoni J. 
Goldman. 

O badaniu przez lekarzy produktów spo- 
żywezych dostarczanych do szpitali (z tablica), 
Przez D-ra St. Serkowskiego. 

Projekt pomocy lekarskiej gminnej w gub. 
Radomskiej. Podał Dr. Henryk Fidler. 

Odezwa do ogółu kolegów w sprawie par- 
tactwa leczniczego. Podal Dr. Fr, Grodecki. 

Korespondencye: Z Kutna, przez F, Arn- 
steina. 

Towarzystwa Lekarskie prowineyonalne: Fo- 
warzystwo Lekarskie Kaliskie. Tow. Lek. Miń- 
skie. Tow. Lek. Łódzkie. 

Referaty: Hefiler, Leczenie przewlekłych 
cierpień serca za pomocą kąpieli oraz gimnuasty- 
ki. Wolrad Mare, O sposobie życia oraz dyecie 
przy schorzeniach mięśnia sercowego. Feliks 
Klemperer, Znaczeuie metody oraz usposobienia 
indywidualuego w leczeniu graźlicy. 

Wiadomości drobne. 

Kronika naukowa. Kronika bytowa. Wspo- 
mnienie pośmiertne: B. p. Dr. med. A, Wolberg. 

Krytyka i bibliografia: F. Moritz, Zasady 
żywienia chorych. Wacław Sterling, Trąd. W. 
Tołwiński, Rozwój fizyczny ludności powiatu Ju- 
bartowskiego. L. Wolberg, Zdrowie dziecka. 

Listy do Redakeyi (od D-ra Br. Mazowiec- 
kiego z Płocka). 

Program kursów dla lekarzy w Krakowie. 
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Z kraju. 

— Zarząd miasta Piotrkowa zakupił dla 
straży ogniowej ochotniczej w fabryce Troelzera 
w Warszawie sikawkę za sumę 1350 rb. 

— Na odbytej w tych dniach licytacyi w piotr- 
kowskim magistracie na zabrukowanie alei Ale- 
ksandryjskiej utrzymał się mieszkaniec Piotrko- 
wa Franciszek Sikorski, deklarując wykonać 
robotę za sumę 10,000 rb., niższą od kosztory- 
sowej o 2,270 rb. Jest to pierwszy wypadek, 
że przy zabrukowaniu utrzymał się bezpośrednio 
majster brukarski—chrześcianin. 

— Cena węgla w Piotrkowie w czasie obecnym 
jest wyższą o 4 kop. na korcu od ceu prakty- 
kowanych w Warszawie. Dlaczego? Czyżby wę- 
giel z Dąbrowy do Piotrkowa sprowadzano przez 
Warszawę? 


Z Krakowa. 


— Ministeryum oświaty wydzieliło zapomo- 
gẹ w ilości 5,000 koron dla «Wydawnictwa pom- 
ników miasta Krakowa», oprócz tego mini- 
steryum przeznaczyło dla Tow. Tatrzańskiego 
subwencyę w ilości 1,000 koron, w celu zbada- 
nia śladów czlowieka dyluwialnego w grocie 
Magóry w Tatrach, tudzież na zbadanie tekto- 
niki granitów tatrzańskich. 

— Pani Bronisława ze Skłodowskich Dłuska, 
rodem z Warszawy, otrzymała na uniwersytecie 
Jagiellońskim stopień doktora wszech nauk le- 
karskich. 

— Pociąg dworski, wiozący władcę Persyi, 
Mussaffeo Ed-din Mirżę, przybył w sobotę na 
dworzec krakowski o godz. 1l minut 40 i za- 
trzymał się do godz. 2 min. 50. Przyjechał po- 
ciągiem olbrzymim o dwóch lokomotywach, skła: 
dającym się z 16 wagonów salonowych. 

Wkrótce po zatrzymaniu się szach wysiadł 
w towarzystwie kilku członków świty, przeszedł 
przez peron, podpierając się laską o srebrnej 
gałce i był w urzędzie telegraficznym, . gdzie 
sam próbował telegrafować. 

Szach jest mężczyzną dobrze zbudowanym, 
średniego wzrostu, z twarzą oliwkową, z dużemi 
szpakowatemi wąsami, opuszezonemi ku dołowi. 
Oczy jego duże, ciemne, z pod czarnych, krza- 
czastych brwi patrzą 4 powagą i pewnem znu- 
żeniem, jest on bowiem chronicznie cierpiącym 
na chorobę nerkową. 

Ubrany był po europejsku w czarny, długi 
surdut, na głowie miał wysoką, okrągłą czapkę 
czarnego koloru. Cała świta azyatyckiego mo- 
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Literatura Finlandyi 


(Dalszy ciąg — patrz M 112). 


Charakterystycznem jest, że ci pierwsi poeci 
narodowi fińscy pisali jeszcze po sawedzku. Jako 
ludzie, należący do inteligencyi, mie byli w sta- 
nie zrzucić z siebie odrazu wpływa cywilizacyi 
kilkuwiekowej, niewątpliwie tem smautniejszego, 
że tak mocnego. Wydawali ludowe pieśni fiń- 
skie, a sami musieli jeszcze pisać po szwedzku. 
Zatem tylko to stanowcze umiłowanie wszystkie- 
go, co fińskie, co stanowi ducha fińskiego i dą- 
ży do narodowego odrodzenia, to jawne i głośne 
wskazywanie Finlandyi jako ojczyzny — czyni 
n nich poetów narodowych, poetów odrodzenia 
Finlandyi. 

Jeden z tych pierwszych narodowych poe- 
tów, wybitny sceptyk, Tawaststjerna, w orygi- 
nalny i silny sposób zaznacza swą miłość dla 
ojczyżny fińskiej: 

„„Żaden kraj 
Nie jest tak blizki memu sercu i mej lutni! 
Na całym świecie nie znalazłem nic 
Równie mi nienawistnego—a jednakże równie drogiego. 


Jubani Aho, jeden z najwytworniejszych pi- 
sarzy fińskich mówi o narodowem nezuciu finów: 

„Na kształt zielska wgryzamy się zębami 
i paznogeiami w grunt naszej ziemi rodzinnej. 
Kto zechce nas z niej wyrwać, ten tylko garść 
liści zatrzyma w dłoni, a korzebie pozostaną 
w ziemi i nowe puszczą latorośle”. 


| narchy ubraną była podobnie. Wszyscy w czar- | więc zdołają odpowiedzieć wszelkim wymaganiom 


nych anglezach lub surdutach, z przodu przypo- 
minających anglezy, a sfałdowanych z tylu, i 
w wysokich, czarnych czapkach na głowach. 
Podczas długiego przestanku widać było 
w oknach pociągu same ciemne twarze o chara- 
kterze wschodnim, przypominające typy ormiań- 
skie lub semickie. Poseł perski w Wiedniu, 


| Nehriman-Khan, jest także ciekawą osobistością. 


| 


Mężczyzna przeszło 50-letni, dobrej tuszy, o wy- 
golonej, nalanej twarzy, której nie opuszeza do- 
broduszny uśmiech, i wąsami bardzo krótko przy- 
strzyżonemi, rozmawiający dobrą fraucuzczyzną, 
jest podobno typem wytrawnego dyplomaty. 
Szach jest widocznie zwolennikiem sportu 
kartkowego, bo z księgarni kolejowej kazał so- 


bie przynieść oprócz gazet francuskieb, także 
paczkę kart korespońdencyjnych z widokami 
Krakowa i typów galicyjskich. Odbierał też 


liczne listy 1 depesze. Niektórzy członkowie 
świty szacha czas zatrzymania się na dworeu 
krakowskim użyli na zakapno różnych rzeczy. 
Kilkakrotnie wyjeżdżali dorożkami i przywozili 
różne pakunki, wśród których była także bie- 
lizna. 


— Bawił w Krakowie radca szkolny Mie- 
czysław Zaleski w sprawie organizacyi dwóch 
kursów dla jąkających się dzieci; kursy te urzą- 
dza rada szkolna krajowa, jeden dla chłopców, 
drugi dla dziewcząt. Kierownietwo kursów obej- 
mą nauczyciele, którzy w podobnych zakładach 
wiedeńskich odbyli praktykę potrzebną. Pierw- 
szym warunkiem odzwyczajenia się od jąkania 
jest dwutygodniowe milezenie. Szkoła już w naj- 
bliższym czasie wejść mą w życie. 

— Magistrat krakowski polaje ostrzeżenie 
w myśl okólnika namiestnictwa we Lwowie, aby 
wszyscy, którzyby byli w posiadaniu jakichkol- 
wiek korespodeneyj, prospektów, losów, zapro- 
szeń do gry w węgierską loteryę klasową, odno- 
śne korespondeneye wraz z listami otwartych 
oryginalnych kopert składali w Dzienniku po- 
dawczym magistratu m. Krakowa w krótkiej 
drodze, t. j. bez wszelkich podań, przyczem po 
myśli wspomnianego okólnika zaznacza się, że 
w. razie, dobrowolnego złożenia powyższych ko- 
respondencyj, zaniechane będą wszelkie docho- 
dzenia co do tego, czy strona przedtem nie brala 
udziału w węgierskiej. loteryi klasowej. 


Ze Lwowa. 

— Lwowska firma p. Śliwińskiego przygo- 
towuje dla Filharmonii tamtejszej organy, które 
u niej zamówiono za cenę 22,000 kor. Strukturę 
zastosowano do stylu sali. Będzie to niewątpli- 
wie dzieło, które przyniesie zaszczyt krajowemu 


przemysłowi. Organy mieć będą 32 głosy, a 
| Po r. 1870 wtargnął na kopiec język fiński 
do imstytucyj publicznych, do szkół i urzędu, 


gdzie dotychczas panował niepodzielnie szwedzki. 
Na czele tego ruchu stał filozof i poeta p. Snell- 
mal. Nie usunęło to walki pomiędzy oboma ję- 
zykami kraju. [Inteligencya fińska stała dalej 
po stronie języka szwedzkiego, nie mogąc żer- 
wać tych mocnych nici kilkawiekowej kultury. 
Nawet szczerzy patryoci fińscy stali ezęściowo 
po stronie języka szwedzkiego. 

Narodowi pisarze fińscy są wszyscy w utwo- 
rach swoich wiernymi miłośnikami ludu. Zdają 
sobie sprawę z wartości jego jako niezepsutego 
rdzenia narodu, jako czynnika odrodzenia. „Taki 
lud, jak mój — powiada jeden z nich — musi 
stać samodzielnie, choćby był jeszcze uboższym 
i jeszcze mniej znaczył. W takiem Życiu, jakiem 
ono było w tym kraju przez długie wieki, wzrósł 
lud mężny, dumny, niengięty . — Bole i nędza 
tego ludu, cierpiącego najczęściej w tym ubogim 
kraju wielki niedostatek, są treścią i przedmio- 
tem rozmyślań i roztrząsań w utworach tej lite- 
ratury — co bynajmniej nie przeszkadza arty- 
stycznemu jej rozwojowi. Barwy i światła, dzi- 
wne i niepospolite, odrębne w swoim charakte- 
rze, przelewa przyroda kraju zorzy północnej 
w artystyczne płody synów tego kraju. 

„Noc z przepaską światła dziennego na czo- 
le” — mówi przepięknie o zorzy północnej fin- 
landzki poeta. „Skądże to światło?...” „Nie idzie 
ono od gór, ani z dolin głębi, ono jest samoro- 
dnem, przepełnia powietrze, pola, rzekę, dom. — 
Ono z wszechrzeczy samodzielnie płynie. Ono jest 
utajoną duszą wszechstworzenia, jest jej wes- 
tchnieniem, którem w noc letnią w tym kraju— 
wylewa swą głęboko tajoną tęsknicę i swą cichą 
nadzieję...” 
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utworów koncertowych. Szerokość oznaczono na 
9, wysokość zaś na 18 metrów. 
— Wedlug wykazu urzędowego uczęszcza 
do szkół ludowych w Galicyi w roku bieżącym 
831,721 dzieci. 
Z Poznania. 
— Podanie o ułaskawienie wniosła podobio, 
jak dowiaduje się „Dziennik Poznański“ z auten- 
tyeznego żródła, skazana na 2'/, roku więzienia 
w procesie wrześnieńskim Nepomucena Piaseeka, 
matka pięciorga dzieci i żywicielka swej 80-let- 
niej matki. Z innych skazanych wnieśli: Bal- 
cerkiewicz, zasądzony na 1 rok i 3 miesiące, 
i Ziętek, zasądzony na l rok więzienia, o wzno- 
wienie postępowania sadowego. Sprawę Ziętka 
prowadzi mec. Woliński, sprawę Balcerkiewicza 
adwokat Türk z Gniezna. 


Hołd historyków. 


W długim szeregu posłuchań, w czasie pà- 
pieskiego jubileuszu, odznaczała się odmiennym 
swoim charakterem uroczysta audyencya, na któ- 
rej przed tronem papieskim stanęli nie pielgrzy- 
mi, ale osiedli w Rzymie przedstawiciele licznych 
instytucyi naukowych, pracujący w archiwum wa- 
tykańskiem, aby bez różnicy wyznania i narodo- 
wości, imieniem nauki złożyć Leonowi XIII dzięk- 
czynny hołd dla zasług Papieża na tem polu. 
Pierwsza mysl tej pięknej manifestacyi wyszła od 
słynnego historyka papieży prof, Pastora, dyre- 
ktora austryackiego instytutu dla studyów histo- 
rycznych w Rzymie. Przeprowadzeniem projektu 
zajął się gorliwie wybitny uczony węgierski, tyt. 
biskup Fraknoi. 

W niedzielę d. 4 b. m. w południe, zebrało 
się 21 zaproszonych uczestników andyencyi w sali 
tronowej papieskich apartamentów. Skoro Ojciee 
św. zasiadl na tronie, otoczony ściślejszym swym 
dworem, msgr. Fraknvi w pięknej łacińskiej prze- 
mowie wyraził imieniem zgromadzonych najgłębsze 
podziękowanie Ojcu św. za otwarcie dla użytku 
uczonych świata całego niezmiernych skarbów 
dziejowych, złożonych w archiwach watykańskich, 
jako też za otoczenie tego archiwum szezodrobli- 
wą opieką, uwzględniającą w szerokim zakresie 
naukowe potrzeby pracujących. Zaznaczył więc 
i założenie nieoszacowanej podręcznej biblioteki, 
t. zw. „„Leonina”, w htórej mieszezą się w wiel- 
kiej liczbie dzieła dla użytku archiwalnego, a za- 
kończył, składając imieniem obecnych najgorętsze 
życzenia jubileuszowe. 

W odpowiedzi wygłoszonej doniośle, podniósł 


Ale nie te obrazy przepełniają poezyę fińską. 
Wieją przez nią zimne, zabójeze tchnienia mro- 
zu, pustki i potwornego głodu, trójcy cierpień 
ludu fińskiego. 

.-- „A dzikiem wyciem i ze skowytem za- 
wieja rzuciła się na las, szamocząc koronami 
drzew. 

Podróżni przyśpieszają kroku, lecz wielkie 
jodły już z jękiem pochylają się przed potężnym 
huraganem i chmura śnieżna pędzi po niebie 
wśród groźnego szumu wichru. Góry, doliny, la- 
sy, ludzi, niebo i ziemię ogarnia szalona zii- 
mieć śnieżna, i jakby rozauchwalona swem zwy- 
cięztwem, z każdą chwilą nabiera mocy. 

Podróżni rozpaczliwie bronią swego życia, 
przeciwstawiając wszystkie swe siły rozpasanej 
potędze żywiołów, teraz okaże się, kto mocniej- 
szy: wicher, powstały na południowych stepach, 
czy dzieci pustkowia na północy. 

— Poddajcie się, poddajcie się, wyje — wi- 
cher, ale ludzie rwą naprzód, podpierając jedni 
drugich. Odzież icb, pokryta śniegiem, zeszty- 
wniała od strony wiatru, stała się twardą jak 
zbroja. Obuwie przymarzło do podeszew, które 
ich palą, jak ogniem. Już jeden chłopiec upadli 
w zaspę śnieżną; a wicher wyje w przes:rze- 
niach bezbrzeżnych potężny hymn zwycięztwa... 

To ludzie wędrujący z Finlandyi za chle- 
bem, uciekający przed śmiercią (głodową wśród 
ciężkiej zimy. 
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Ojciec św. znaczenie Prawdy, która ma być ce- 
lem umiejętności dziejów i jej adeptów, okreslając 
zarazem. stosunek historyi do kościola w słowach: 
„Splendore veritatis gaudet Ecclesia“. Na życze- 
nia sobie złożone, odpowiedział Papież życzeniami 
dla badaczy archiwów watykańskich, których 
prace zawsze w nim budzą żywe zajęcie. Nastą- 
pilo przedstawienie każdego z obecnych uczestni- 
ków audyencyi. Pierwszy uklęknąt na stopniach 
tronu prof. Pastor, którego Ojciec św. powitał, 
jako dawnego znajomego „II Nostro, Pastor“, ży- 
cząc instytutowi anstryackiemu pómyślnego rozwo- 
ju pod doświadczonem jego kierownietwein. 

Prof. Pastor obok życzeń imieniem instytutu, 
wyraził podziękowanie za doskonały wybór urzę- 
dników w archiwach watykańskich, fachową zna- 
jomością i życzliwą gotowością ułatwiających ba- 
daczom ich prace—poczem przedstawił obecnych 
członków instytutu anustryackiego: dra Deugla, 
dra Józefa Brzezińskiego, prof. uniw. Jagiel., dra 
Nowaczka, adjunkta kraj. archiwum w Pradze, 
dra Pogatschera, bibliotekarza instytntu austr. 
i przedstawiciela Tow. Leonowego. Z. instytutu 
węgierskiego byli obecni: msgr. Fraknoi i X. dr. 
Luksies, z instytutu pruskiego kierownik prof. 
Schulte z Wrocławia, dr. Schellhass, Il sekretarz 
i dr. Haller, asystent, z historycznego instytutu 
Tow. Górresowego w Niemczech: ks. prałat Iehses, 
dr. Göller i Mateusz Voltellini, szambelan tajny 
Ojca św. Szkola francuska w Rzymie reprezen- 
towaną była przez msgra Duchesne, z kilku mło- 
dymi uczonymi. Nadto byli przedstawiciele An- 
glii, Belgii, Danii i Szwecyj. 

Ojciec św. dla każdego z obeenych z osobna 
„ miał łaskawe słowa, okazujące, że bardzo intere- 

suje się ich pracami i że ten objaw hołdu przed- 
stawicieli umiejętności historycznych bardzo mu 
był miły. Skoro Papież powrócił do prywatnych 
apartamentów, obeeni historycy udali się do kar- 
dynała ks. Rampolli na audyencyę, na której bi- 
skup Fraknoi w ich imieniu w języku włoskim 
złożył sekretarzowi stanu podziękowanie za opie- 
kę nad archiwum watykańskiem i jego pracowni- 
kami. Kardynał Rampolla łaskawie przyjął zgro- 
madzonych, zbliżył się do każdego z obecnych, 


i witając wielu jako dawnych znajomych, zazna-: 


czył, że cieszy go ta piękna manifestacya uczo- 
nych, którzy w Rzymie, bez względu na różnice 
narodowościowe, pracują w archiwach, połączeni 
wspólnym naukówym celem. 
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Fabrykacya marek pocztowych. 
—0— 


Każdy z nas prawie codzień ma do ezynie- 
nia z marką pocztową, ala nie każdy dałby od- 
powiedź na pytanie, jakie operacye wykonać po- 
trzeba, ażeby na kawałku czystego papieru o- 
trzymać wizerunek, zwany marką pocztową. 
Niejeden flatelista, to jest zbieracz używanych 
marek pocztowych, pewno nie zadał sobie na- 
* wet takiego pytania, znaną jest bowiem rzeczą, 
że o zjawiskach powszednich, o rzeczach, z któ- 
remi się ciągle spotykamy, zwykle nie mamy 
dokładnego pojęcia. A jednakże jest to bardzo 
ciekawa gałąź przemysłu, znakomicie wydosko- 
nalona ze względu na ogromne zapotrzebowanie 
marek pocztowych; ażeby dać o niej pojęcie, 
opiszemy sposób fabrykacyi, używamy w zakła- 
dach państwowych francuskich w Paryżu, przy 
bałwarze Brune. Właściwa fabrykacya marek 
składa się z trzech  operacyi: drukowania, po- 
krywania zadrukowanego arkusza klejem i na- 
cinania tegoż arkusza; przedewszystkiem jednak 
przygotować trzeba stempel do drukowania, 
czyli tak zwaną kliszę z wzorem przyszłej mar- 
ki pocztowej. W tym celu stale zatrudniony ar- 
tysta-malarz robi w dużej skali ze wszystkiemi 
szczegółami wizerunek marki, lecz bez napisu 
wartości marki. 

Ten wizerunek zmniejsza się przy pomocy 
kolorowej fotografii do wymiarów takich, jakie 
ma mieć marka pocztowa. Z tego zmniejszoneg o 
wzoru grawer robi na drzewie lub na stali ścisłą 
kopię, którą najstaranniej sprawdza artysta-ma- 
larz, autor pierwotnego wzoru. Po uzyskaniu je- 
go pozwolenia, z kopii tej robi się zdjęcie przy 
pomocy ołowiu, jeżeli kopia była na stali, 
i z tego zdjęcia robi się kilka reprodukcyj na 


metaln sposobem galwanoplastycznym. 

Na każdej z tych reprodukcyi grawer ryje 
odpowiedni napis, oznaczający wartość marki. 
Po dokładnem sprawdzeniu 


tych napisów, robi 


— 
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się z tych reprodukcyj powtórne zdjęcie. przy” 
pomocy ołowiu i następnie z tego zdjęcia nowe 


reprodukcye na miedzi sposobem galwanopla- 
stycznym. Tę reprodukcyę zalewa się metalem 
drukarskim, % którego wyrabiają się czcionki, 
oczyszeza i reinszuje starannie i nareszcie otrzy- 
muje się tak zwaną kliszę, która jaż służy bez- 
pośrednio do drukowania. 

Ponieważ arkusze papieru, używane do dru- 
kowania są dwojakiego rodzaju, węższe, na któ- 
rych mieści się 300 marek po 6 w jednym rzę- 
dzie i szersze z 600 markami po 12 w jednym 
rzędzie, więe jednakowych klisz przygotowywa 
się 6 lub 12. 

Drukowanie odbywa się zwyczajnym 8poso- 
bem, tylko wymaga nadzwyczajnej staranności, 
ponieważ każda marka musi być odbita ze 
wszystkiemi szezegółami. Prasy, używane przy 
tem, są dwojakiego rodzaju: płaskie i w kształ- 
cie walca. Pierwsze dają wyraźniejsze odbicie, 
drugie pozwalają na szybsze drukowanie i uży- 
wają się specyalnie w tym wypadku, jeżeli mar- 
ka ma być różnokolorową. 

Dla kontroli wszystkie arkusze mają na 
marginesie datę dnia, numer maszyny, na której 
arkusz był drukowany i inieyał drukarza. Po 
wyjściu z druku arkusze są liczone i odsyłane 
do następnego oddziału pokrywania klejem. 

Tutaj jedną stronę zadrukowanego arkusza 
pokrywa się warstwą kleju i następnie wystawia 
się arkusz ua wyschnięcie. Pierwsza czynność 
nie przedstawia żadnych trudności, za to suszenie 
arkuszy połączone jest % pewnemi niedogodno- 
ciami. Dawniej pokrywano arkusze warstwą 
kleju i rozkładano je oddzielnie w przegródkach 
suszarni, byla to operacya długa i kłopotliwa. 
Teraz odbywa się to prościej i krócej. Arkusze 
są podsuwane pod pendzel % klejem, a następnie 
przesuwane po ruchomym pomoście, który się 
składa z obracających się waleów. Droga, któ- 
rą odbywają arkusze po moście, równa się 107,5 
lub 119 metr. w zaleźności od typu maszyny; 
parowanie zaś wody z arkuszy przyśpiesza się 
przy pomocy wirujących wiatraczków, które na- 
pędzają ogrzane powietrze do maszyny. Po wyj- 
ścia z maszyny, arkusze są zupełnie suche: wte-- 
dy znowu sprawdza się ilość i wysyła do osta- 
iniego oddziału, gdzie podlegują nacinaniu dla 
łatwiejszego oddzielania jednej marki od drugiej. 

Nacinanie odbywa się przy pomocy odpo- 
wiednio urządzonej maszyny: operacya ta trwa 
bardzo krótko i przyjemnie jest patrzeć, jak mi- 
liony malych confetti wyskakuje % pod zębów 
maszyny. 

Teraz arkusze są zupełnie wykończone i po 
przeliczenia opuszczają warsztaty fabryczne i prze- 
chodzą do magazynów oddzialu kontroli, który 
je jeszcze raz liczy i odsyła do biur pocztowych. 

Jak widać z powyższego, przy fabrykacyi 
marek, liczenie odgrywa dużą rolę, to też około 
100 pracownie jest tylko tem zajętych. Jest to 
jedyna i zupełnie dostateczna kontrola przy przej- 
ścia arkuszy z jednego oddziału do drugiego. 

Właściwa kontrola odbywa się w ten sposób, 
że codziennie urzędnik oddziału kontroli wręcza 
drukarni potrzebną ilość czystego papieru i taż 
sama ilość musi mu być zwrócona z oddziału 
nacinania arkuszy w postaci gotowych arkuszy, 
lub braku. Przy końcu każdego kwartału robi 
się zestawienie ilości arkuszy, które wydane zo- 
stały z głównego magazynu i ilości arkuszy za- 
drukowanych, lub pozostających jeszcze w war- 
sztatąch. Te ilości powinny się zgadzać. 

„ Oprócz marek pocztowych, zakłady francu- 
skie przy bulwarze Brune wyrabiają także i in- 
ne przedmioty, mające styczność z markami, ja- 
ko to: koperty pocztowe (z markami), sekretniki, 
karty pocztowe i t. p Oczywiście i przy pro- 
dukcyi tych przedmiotów maszyna ma jaknaj- 
szersze zastosowanie. 

Co do kopert, to naprzód zadrukowywa się 
markami w odpowiednich miejscach arkusze 
czystego papieru, Następnie maszyna wycina 
z tych arkuszy odpowiednie kawałki; druga ma- 
szyna składa każdy taki kawałek papieru i skle- 
ja jego brzegi. Nareszcie trzecia maszyna, po- 
dobna do maszyny, używanej przy fabrykacyi 
marek pokrywa jeden brzeg koperty klejem i 
suszy kopertę; po tej operacyi koperty składają 
się w paczki. a t 

Więcej złożoną jest -fabrykacya gotowych 
listów, zwanych sekretnikami, ponieważ trzeba 
je wyciąć z arkuszy papieru, złożyć we dwoje, 


pokryć brzegi klejem i nareszcie naciąć wokoło 
dla ułatwienia otwierania listu. 

Oprócz tych głównych oddziałów, zakłady 
mieszczą w sobie jeszeze oddziały pomocnicze 
jako to: oddział do przygotowania różnokoloro- 
wych atramentów, do przygotowania kleju, od- 
dział gałwanoplastyczny, fotograficzny, warszta- 
ty mechaniezne do reperacyi maszyn, będących 
w rachu i t. p. 


Z Petersburga. 


=== 


— W «Gaz. finlaudzkiej» zamieszczono nastę- 
pujący komunikat rządowy 0 zaburzeniach w Bjer- 
neborgu i Abo: 

„Próby wywołania rozruchów % racyi poboru 
rekrutów zrobiono i w Bjerneborgu. ozpoczę: 
cje czynności poborowych naznaczono na dzień 
2 kwietnia. Do przeznaczonego na teu eel lo- 
kalu (należącego do Tow. wstrzemięźliwości „Al- 
pha“), zawczasu dostały się jakieś osobistości 
i zamknąwszy go na klucz od wewnątrz, zmu- 
siły przybyłych rekrutów do oczekiwania nada- 
remnie na ulicy. Następnie, po dłuższem czeka- 
niu, oznajmiono, że lekarz, Z powodu zasłabnię- 
cia, przybyć nie może. Wówczas zamknięci w lo- £ 
kalu podżegacze wyszli na ulicę i pociągnęli za 
sobą tłum do miasta, gdzie, zebrawszy się na 
wzniesieniu, zaczęli śpiewać <0i maamme> (t. j. 
„Värt land*). Tymczasem do gromadki poboro- 
wych, którzy, mimo wszystko, pozostali przed 
domem „Alpha,“ przysłano wóz z beczkami piwa, 
aby uraczyć ieh bezpłatnie, czemu atoli sprzeci- 
wila się policya. Wówczas beczki z piwem prze- 
wieziono nad brzeg rzeki, dokąd podżegacze na- 
mowami ciągnęli rekrntów. Pomimo, iż wielu 
skorzystało z tego zaproszenia, jak również, że 
wszystkie miejskie sklepy monopolowe, wbrew 
dotychczasowemu zwyczajowi, nie były zamknię- 
te przez czas poboru, tłum znowu bez hałasu ze- 
brał się na poprzedniem miejscu i po nadarem- 
nem oczekiwaniu rozszedł się spokojnie. 

Dnia 6 kwietnia z tego samego powodu spo- 
dziewano się rozruchów, oraz raczono bezpłatnie 
rekratów, tym razem nie piwem, lecz rumeni, 
wszelako równie bezowocnie, jak poprzednio. 

‘W. mieście Abo również spodziewano się 
rozruchów, a mianowicie w noc na Wielką Nie- 
dzielę, widocznie pod wpływem wywołanych 
przed tygodniem rozruchów w _ Helsingforsie. 
Rozsiewano też po mieście najstraszniejsze po- 
głoski, pod których wpływem miejscowa gazeta 
„Abo Tidzing* wystąpiła w piątek z odezwą do 
czytelników o konieczności utworzenia ,„gwardyi 
narodowej“ za przykładem Helsingforsu, a w so- 
botę w tejże gazecie zamieszczono odezwę peł- 
nomocników miejskich, wzywającą mieszkańców 
do zaniechania zbiegowisk i utrzymania porząd- 
ku podczas „nadchodzącej rosyjskiej nocy przed- 
świątecznej”. Rdzenna ludność miejscowa zamy- 
kała bramy swych domów. W mieście pojawiły 
się niewiadome dotychczas osobistości, które 
rozdawały na ulicach i w przytułkach pieniądzę 
ludziom bez pracy i tąk zw. włóczę:om porto- 
wym. Pomimo tego noc sobotnia przeszła spo- 
kojnie i jedynie oddzielne gripy ciekawych, wo- 
dług zwyczaju, zebrały się na placu w pobliżu 
świątyni prawosławnej, zaraz jednak po północy 
rozeszły się po domach. . 

` — «St-Pet. Wied.» podają garść szczegółów 
o nowomianowanym towarzyszu ministra oświa- 
ty. Sergiusz syn Miebała Łukjanow urodził się 
w Moskwie w 1855 r. Po ukończeniu gimnazyum 
wstąpił on do Akademii medyko-chirurgicznej, 
skąd wyszedł ze stopniem lekarza w 1879 r. 
W roku 1885 został prywat-docentem patologii 
ogólnej w uniwersytecie petersburskim, następnie 
dyrektorem Cesarskiego instytutu medycyny do- 
świadezalnej i członkiem rady medycznej przy 
ministeryum spraw wewnętrznych. 

S. M. Łukjanow jest zaszczytnie znany w ro- 
syjskim świecie naukowym jako autor wielu 
prac specyalnych. 


DSS 


Z WARSZAWY. 
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—=W sobotę odbyło się zebranie ogólne ak 
cyonarynszów Filharmonii. Sprawozdanie Z deja 
łalności rocznej przedstawia majątek Towarzystwa 
w kwocie 900,000 rubli. Dlugi wynoszą: 200,000 
rubli pożyczki hypoteczaej i 137,000 rb. jako 
reszta szacunku za plac. Suma niezapłaconych 
jeszcze robót budowlanych wynosi około 100,000 
rubli. Zarząd proponował początkowo w ypuszcze- 
nie akcyi dodatkowych na pokrycie zobowiązań 
Towarzystwa, lecz później od zamiaru tego odstą- 
pił, w przekonaniu, że rachunki moga być uregu- 
lowane dzięki kombinacyi finansowej, oczekiwanej 
przy podniesieniu pożyczki Towarzystwa kredyto- 
wego. 

Od początku założenia" Towarzystwa zarząd 
rozporządzal funduszami następującemi: z kapitalu 
akcyjnego 446,633 rb. 10 kop., z pożyczki banku 
handlowego 186, 535 rb. 58 kop., zaś z funduszu 
eksploatacyjnego zaczerpnięto 82,902 rb. 48 kop. 

Ponieważ eksploatacya Towarzystwa rozpo- 
częła się dopiero w listopadzie 1901 r., przeto 
sprawozdanie obejmuje rachunek zysków i strat 
za te dwa miesiące. Dochodu w tym okresie 
osiągnięto 30,356 rb. 9 kop., suma wydatków wy- 

aniosla 22,826 rb. 47 kop., czysty zysk za dwa 
pierwsze miesiące eksploatacyi wyniósl 7,529 rb. 
62 kop. Zysk ten jednak w następnych  miesią- 
cach eksploatacyi był już mniejszy i za 4 miesią- 
ce 1902 roku wyniósł 9,095 rb. 63 kop. Po do- 
daniu do tego zysku, jaki osiągnięto w 1901 r., 

otrzymamy zysk ogólny z pierwszego sezonu zi- 
mowego 16,625 rb., z którego mają być pokryte 
procenty amortyzacyjne i budowlane. 

Sprawozdanie przyjęto po dłuższej dyskusji, 
w której p. Abdon Zan żądał przedstawienia bud- 
żetu na 1903 r., zarząd zobowiąza l się wydruko- 
wać projękt budżetu najwcześniej po Nowym 
Roku. 


| | 
sFr. 
Antoni Miarchewczyński 


długoletni współpracownik Tow. Akc. „Heinzel & Kunitzer", wychowaniec Łódzkiej 
Wyższej Szkoły Rzemieślniczej, zmarł d. 18 maja 1902 r., przeżywszy lat 31. 


Żalobne nabożeństwo odbędzie się w środę dnia 21 b. m. o godzinie 8 i pół rano 
przy kościele Św. Krzyża, na które zaprasza się krewnych 


w kaplicy Św. Antoniego, 
znajomych i przyjaciół. 


Z OSTATNIEJ POCZTY. 


————— 


Nowa konwencya wojskowa. 


Do wiedeńskiej „Neue Freie Presse“ dono- 
szą z Sofii: „Mianowanie pułkownika Protopopo- 
wa rosyjskim wojskowym attaché w Bułgaryi, 
zrodziło tntaj wieści o konwencyi wojskowej po- 
między Rosyą i jednoplemieonem z nią księ- 
stwem. Wieści te powtarzają się i nabierają cech 
prawdopodobieństwa z powodu nader licznych 
odwiedzin Bulgaryi przez oficerów rosyjskich 
sztabu generalnego. Konwencya da rosyjskim 
władzom wojskowym móżność wielkiego wpływu 
na sprawę organizacyi sił wojskowych Bułgaryi. 
Łącznie z tem zapewniają również, że bulgarski 
budżet wojskowy wzrośnie w roku bieżącym 
o kilka milionów rubli. 

Korespondent gazety wiedeńskiej w porę 
nadmienia, że na wydatki urządzenia manewrów 
w Szypce, które odbędą się latem w obeeności 
wielu oficerów rosyjskich, rząd bulgarski asy- 
gnował pół miliona franków. 


Wrzenie w Szwecji. 


Dreszcz rewolucyjny, jaki niedawno wstrzą- 
sual Belgią pod hasłem powszechnego głosowa 
nia, powtarza się obecnie na chlodnym półwy- 
spie skandynawskim. Komisya aejmu, której 
rozpoznanie projektu nowego prawa wyborczego 
powierzono, oglosiła w tych dniach sprawozda- 
nie, w którem ani mowy niema o powszechnem 
głosowaniu. Komisya projektuje przyznanie poli- 
tycznego prawa wyborczego osobom, które u- 
kończyły 25 lat życia i posiadają gospodarstwo 
rolne wartości 300 koron, albo inne nierucho- 


ROZWÓJ. — Wtorek, dnia 20 maja 1902 r. 


Na przewodniczącego zebraniu powołano br. 
Kronenberga, który na sekretarza zaprosił dyr. 
Henryka Marconiego, zaś na asesorów pp.: K. 
Radkiewicza i P. Wertleima. Przewodniczący 
oświadczył, że z powodu licznych zajęć zmuszony 
jest ustąpić z zarządu Filharmonii. Zebrani gorą- 
cym oklaskiem podziękowali ustępującemu preze 
sowi za jego pełną zasług dla instytucyi działal- 
ność. Przewodniczący zakomunikował zebranym, 
że zarząd zastanawiał się poważnie nad możli- 
„wością porozumienia się z Tow. -mùzyeznem. 
wW przedmiocie tym zabierało głos kilku akcyo- 
naryuszów. 

Dokonane wybory powołały do zarządu pouo- 
wnie pp.: L. Grosmana i WŁ. hr. Tyszkiewicza, 
zaś na nowo p, Wiktora Reszkego. Do komisyi 
rewizyjnej zaś pp.: Karola Deikego, Henryka Mar- 
coniego, hr. Stan. Łubieńskiego, Każ. Leskiewi- 
cza i M. Sokołowskiego. 

Odbyte zaraz po zgromadzeniu ogólne posie- 
dzenie zarządu, powołało na prezesa "hr. Maury- 
cego Zamoyskiego, zaś na wiceprezesa ks. Stefana 
Lubomirskiego. 

— W głośnej sprawie 500-rublówek fałszy- 
wych, za które właściciel kantoru bankierskiego 
p. Pinczewski nabył rentę państwową, zapadł 
wyfók sądu handlowego, skazujący Pinczewskie- 
'go na oddanie renty Tub zwrócenie nominalnej 
jej wartości. 


— W. styczniu r. b. w sali sądowej niejaki 
Aron Lewartowski po ogłoszeniu mu wyroku, 
skazującego go na 15 dni aresztu za jedno 
z przewinień, przewidzianych w ustawie karnej. 
Niezadowolniony z wyroku Lewartowski zwrócił 
się do sędziego z frazesem: «Winieneś pan sądzić 
nie ludzi, lecz... (tu wymienił zwierzęta chlewne)>. 
Powstała ztąd sprawa o obrazę sędziego pokoju, 
w zakończenia której podsądny skazany został 
na 1 rok i 5 dni rot aresztanckich. 


mości w cenie 600 koron, albo dzierżawią w tej 
cemie' własność ziemską, albo posiadają 500 ko- 
ron dochodu rocznego, a opłaciły w ciągu ostat- 
nich lut należne podatki i dopełniły obowiązku 
słażby wojskowej. 

Ztąd do powszechnego głosowania bardzo 
daleko. To też ludność różnych warstw, dążąca 
do równouprawnienia politycznego, odpy cha tak 
połowiezną reformę i burzy się, Rozpoczęła się 
w Szwecyi zmowa robotnicza. Ruchy na pół- 
wyspie skandynawskim bywają rzadkie, ale głę- 
boko sięgające do rdzenia duszy spolecznej, 
a tem samem poważniejsze i trwalsze, niż u za- 
palnych, nerwowych ludów romańskich. Dlatego 
wiadomości nadesłane ze Sztokholmu o rozją- 
trzeniu powszechuem w kołach tamtejszej lu- 
dności pracującej, mają charakter prawdziwie 
niepokojący. 


Telegramy. 


(Od naszych korespondentów). 


Petersburg, 19 maja. Eskadra z prezydentem 
Loubetem oczekiwana jest w Kronsztadzie o go- 
dzinie 10-ej przed południem. 

Wilno, 19 maja. Wczoraj o godzinie 12-ej 
w chwili, -gdy gubernator von Wahl wychodził 
z eyrku, z oddalenia podszedł do niego z tyłu 
jakiś człowiek i dał strzał z rewolweru, trafiwszy 
w lewą rękę. Gdy. gubernator się obrócił, pze 
stępca dał drugi strzał w prawą nogę. Guber- 
nator zachwiał się, polieya i publiczność obaliły 
strzelającego na ziemię. Ten dał trzeci strzał 


.eych-dworów i 
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w powietrze, poczem został rozbrojoay i areszto- 
wany. Na śledztwie żeznał, iż jest mieszcza- 
ninem gubernii kowieńskiej nazwiskiem Hirsz 
Lekiert. 


Chabarowsk, 19 maja. Znaczna część ludno- 
ści prowincyi Czili Jest w dalszym ciągu wzbu- 
rzona i zachowuje się wrogo względem chrze- 
ścijan. W dniach ostatnich stan rzeczy na połu- 
dniu Czili w powiatach Tziumlu, Huantsun i We- 
chian pogorszył się znacznie. Liczbę buntowni- 
ków oznaczają na 30,000, dowodzi nimi Tsiń- 
Niń-Piń, *który zamordował swoje żony i córki, 
aby udowodnić swe oddanie się sprawie powsta- 
nia. Utrzymują, że wojska regularne odmawiają 
strzelania do buntowników. 


Madryt, 18 maja. Odbyło się uroczyste 7ł0- 
żenie przez króla Alfonsa XIII przysięgi na kon- 
stytucyę. Prowadzące do gmachu kortezów ulice 
były natłoczone nieprzejrzanemi tysiącami wi- 
dzów. W 24 wspomnianych karocach państwo- 
wych korowód królewski udał się do parlamentu. 
W ostatniej karecie jechał król, królowa-matka 
i infantka Marya Teresa. Przybycie do gmachu 
kortezów nastąpiło około godz. 3-ej. Na trybn- 


„nach sali zajęli miejsca członkowie domów pa- 


nujących, delegaci rządów, ciało dyplomatyczne, 
w dole zasiedli senatorowie i deputowani. Gdy 
król wszedł do sali, podnieśli się wszyscy z miejsc 
swoich. Król zajął miejsce na estradzie. Kiedy 
na skinienie królewskie senatorowie i deputowa- 
ni usiedli, zbliżył się prezes izby poselskiej kor- 
tezów do tronu i wystosował prośbę do króla, 
aby złożył przysięgę. Król oświadczył: „Przysię- 
gam na Boga i Ewangelie, że będę szanował 
konsty tucyę i ustawy*. Głośne okrzyki kortezów 
towarzyszyły tym słowom. Następnie orszak kró- 
lewski opuścił pałac kortezów i udał się do ko- 
ścioła San Francisco el Grande, gdzie odśpiew a- 
no „Te Deum . Król wszedł do świątyni pod 
baldachimem, dźwiganym przez sześć osób i nsiadł 
na tronie, dokąd go powiodło dwóch kardyna- 
łów i około 30 biskupów. 

Obecni byli w kościele przedstawiciele ob- 
rządów, ciało dyplomatyczne, 
dygnitarze cywilni i wojskowi. Wejście do ko- 
ścioła wzbronione było szerszej publiczności. Na 
wszystkich ulicach, ktoremi korowód dworski 
przejeżdżał, wojska stanowiły szpalery. 


Madryt, 18 maja. Gdy król z Eskurjala uda- 
wał się do gmachu kortezów, jakiś człowiek do- 
tart do drzwiczek powozu, otworzył je i wrzucił 
do wnętrza paczkę. Król zachował zimną krew. 
Eskortający powóz kawałerzyści zadali napastni- 
kowi trzy cięcia szablą, kalabardziści zawlekli 
go na odwach. Tłum rozwścieklony chciał go 
na miejscu zamordować. Gwardziści zapobiegli 
temu. Król pojechał spokojnie dalej. -Sprawca 
domniemanego zamachu nazywa się Puig, pocho- 
dzi z prowincyi Muraj, z zawodu jest garsonem 
w Madrycie. W paczee znalazły się listy ero- 
tyczne do infantki Maryi Teresy. Policya uwię- 
zila zaraz cztery podejrzane indywidua, które 
mialy przy sobie jedenaście nabojów dynamito- 
wych. Wiadomość o wypadku lotem błyskawicy 
przebiegła miasto. Krążyły najdziwaczniejsze po- 
głoski. W kortezach panowało niesłychane wzbu- 
rzenie, dopóki prezydent nie uśmierzył go, woła- 
jąc: „Król ocalony!* Podczas całego przejazdu 
król był przedmiotem gorących owacyi. Gdy 
wszedł do kortezów, powitały go okrzyki i okla- 
tki frenetyczne, które, wbrew etykiecie, trwały 
10 minat. 

Lwów, 18 maja. Uroczyste otwarcie wysta- 
wy jubileuszowej Towarzystwa politechnicznego 
w powystawowym pałacu sztuki odbyło się w 0- 
beeności dygnitarzów rządowych i autonomi- 
eznych, generalicyi, ciała konsularnego i zapro- 
szonej publiczności. Prezes komitetu, radca 
dworu Franke, podniósł znaczenie kulturalne 
wystawy, wyraził uznanie dla rządu, wydziału 
krajowego i rady miejskiej za udzieloną pomoc 
i presił marszałka-krajewego 0- otwarcie: wysta- 
wy. Andrzej hr. Potocki zaznaczył, że każda 
wystawa jest nietylko popisem. ale i — co wa- 
żniejsza — bodźcem do dalszej pravy. Następiło 
obejrzenie kolejne trzech działów wystawy. 
Szezególną uwagę zwrócił dział wynalazków. 

Lwów, 19 maja. Wielkim bankietem w ka- 
synie miejskiem zakończono dziś jubileuszowe 
uroczystości instytutu politeelinieznego. 
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stronnietwa katolickie. 


Z ostatniej chwili. 
(Od naszych korespondentów). 

Madryt, 20 maja. Stwierdzono, że Puiga 
miał ukryty sztylet, który porzucił w chwih 
aresztowania. 

Amsterdam, 20 maja. Nie ulega żadnej wąt- 
pliwości, że wojna trwać będzie w dalszym cią- 
gu, gdyż anglicy nie chcą się zgodzić na nastę- 
pujące warunki, od których boerzy nigdy nie 
odstąpią: 1) zupełna amnestya dla powstańców 
kraju Przylądkowego 2) współudział prezydenta 
Kriigera w ratyfikacyach pokojowych. 


Amsterdam, 20 maja. Dziś do południa. 
nie nadeszły żadne wiadomości o przebiegu ro- 
kowań wodzów boerskich. 

Amsterdam, 20 maja. Wobec braku wszel- 
kich wiadomości z Transwaalu, należy przy- 
puszezać, że rząd angielski odrzucił najważniej- 
sze żądania boerów. Ogólne zaniepokojenie wy- 
wołała ta okoliczność, że prezydent Kriiger nie 
dostał do tej pory, do swej dyspozycyi kablu, 
w celu porozumienia się 4 władzami boerskiemi. 

Wiedeń, 20 maja. Doktór Albrecht otrzymał 
wezwanie od dra Leydsa, aby niezwłocznie wró- 
cit do Afryki Południowej. Fakt ten uważają 
_ powszechnie jako zapowiedź zerwania rokowań 
pokojowych. 


(I znowa nadełiodzą sprzeczne wiadomości w spra- 
wie rokowań pokojowych. O ile wnosić można z powyż- 
szej depeszy, reprezentanci boerów w Europie chcą wy- 
wrzeć nacisk na opinię publiczną i sparaliżować pokojo- 
we aspiracye części ludu boerskiego, a to w celu wyzy- 
skania jaknajlepszych warunków pokojowych. Wezwanie 
dr. Leydsa zdaje się potwierdzać powyższe przypuszcze- 
nia. Prz. red.). 


Livorno, 20 maja. Uchwała rady miejskiej, 
aby dwie ulice w mieście nazwać imieniem Gior- 
dano Bruno i Galileusza wywołała olbrzymie 
wzburzenie w mieście. Wezoraj po procesyi przy- 
szło do poważnych rozruchów, wywołanych przes 


naprężona. 


| 
| Lubłana, 20 maja. 


stości czwartego 


Proszę przyjąć ete. 


Ona: 


wuwkami? - 


Obwieszczenie. 


DYRKEKCYA 


Towarzystwa dratytowago miasta koki 


_ W zastosowaniu się do $ 22 Ustawy, podaje do powszechnej wiado- 

mości, że zażądane zostały pożyczki na nieruchomości: 

l. Pod M 36 przy ulicy św, Jakóba, przez Adolfa Karoffa, pier- 
wotnej rb, 18,000; 

2. Pod M 37 przy ulicy św. Jakóba, przez Adolfa Karoffa, pier- 
wotnej rb. 16,000; 

3. Pod X. 38 przy ulicy św. Jakóba, przez Adolfa Karoffa, pier- 
wotnej rb. 12,000; 
| 4. Pod X 789 przy ulicy św. Benedykta przez Józefa i Dorotę mal- 
żonków Fränkel, pierwotnej rb. 18,000; 

9, 
ków Schware, pierwotnej rb. 15,000; 

6. Pod M 792e przy ulicy Lipowej, przez Jana i Karolinę małżon= 
Fercho, pierwotnej rb. 10,000; 


przez całą noc, a od dziś rana sytuacya bardzo 


lono kilka, z tych najważniejsze: 


lińskiego, redaktora „Czasu“; 
utworzyć słowiańską agencyę telegraficzną. 


jący, przyjął óstatnie Sakramenty. 


Skrzynka do listów. 
Szanowny Redaktorze! 

Opuszczając Łódź na sezon letni do War- 
szawy, uważam sobie za miły obowiązek złożyć 
najgłębsze podziękowanie Sz. Publiczności i miej- 
seowej prasie za łaskawe poparcie, oraz Szan. 
miłośnikom seeny za łaskawie udzieloną pomoc. 

Z głębokiem poważaniem 


Dyrektor teatru łódzkiego. 
—0— 


Szanowny Redaktorze! 

W X 105 „Rozwoju,“ w rubryce. „Z kraja* pomiesz= 
czoną została wiadomość o sprawozdaniu z wyborów kasy 
pożyczkowej urzędników dekasteryi ministeryum Spraw 
wewnętrznych, W której mylnie doniesiono, że jednogło- 
śnie wybrano na dalsze 2 lata wszystkich 3-ch członków 
zarządu pp: Piramidowa, Kudowskiego i Zaniemojskiego. 
Tymczasem wybory odbywały się na jednego tylko człon- 
ka, mianowicie p. Zaniemojskiego, 
skończył i który został powtórnie wybranym. 


Wolne żarty. 
Zna ją. 


— (zy pójdziesz ze mną do miasta. za spra- 


— z — - 


| 


" nowskież0. 


pod X 836c przy ulicy św. Anny, przez Jana i Amelię małżon- : 


Wszelkie zarzuty przeciwko udzieleniu zażądanych pożyczek stowa- 


rzyszeni zechcą przedstawić Dyrekcyi w przeciągu dni 14 od daty wydru- 
kowanią niniejszego obwieszczenia. 
Za Prezesa Dyrektor Michał Kohn. 


Dyrektor biura A. Rosicki. 


l 


Dr. F. Stugięwięż | 


Choroby skórne, 
Choroby skórne i weneryczne weed 


Andrzeja N. 13 od 8—12 rano, 5—8 wiecz., panie 8- 4 


popoładniu. 
Przyjmuje: 10—12 rano I 6—8 wieczorem c i 
i egielniana Mè 
panie 5—6 popoł. 506-d-32 s 7 cii 


3—2 


— 


ower po sprzedania za rb. 32, w do- 
brym stanie. Pańska NM 7, m. 8. 
931—3 1 


Zpgineły dwie karty pobytu na Imię Bro- 
nisławy i Józefa Szmaja, wydane z ma- 


gistratu m. Łodzi, 935—8—1 


Zęgłnęta karta pobytu na imię Katarzyny 
p Katprzyk wydana z magistratu m. L9- 
zi, 


Pais karta pobytu na imię Ruchli 
930-3-1 


Izdrowskiej wydana z Łasku. 931—38—1 


| przyjmuje młody człowiek z kilkol: tnią 


605—16—18 | 


| 


On: 
— Owszem, lecz pod warunkiem, że pójdzie 
i twoja sakiewka. 


Bójki uliezne trwały 


| 
| 
Dziś kończą się uroczy | PRZ 
; Z 2 OT Sąsiad (do wdowy po 4 mężach): 
sA 7 : esan drioniikarry plowisa" > zał e Way to balsai mieli 
skich. Z pośród znacznej ilości wniosków uchwa- le t sz 
1) założenie wowe OBO 
związku dziennikarzy słowiańskich; na prezesa Wykręt. 
komitetu organizacyjnego wybrano Miehała Chi- | — Qszukaliście mnie, kotka którą mi sprze- 
2) postanowiono | daliście wcale nie jest angorską. 
Handlarz: ; 
Wiedeń, 20 maja. Kardynał Thomassi kona- — Potrzebował pan przecież wiedzieć co 
wszystkie koty fałszywe. 


Słuszne. 
— Uważam to za nieszczęście, 
dzieci niemuzykalne. 
— Ma pan słuszność, być niemuzykalnym, 
a jednak ciągle grywać, to prawdziwa klęska. 


że mam 


Nasze dzieci. 

Bogata ciotka: 

— Ty kochany Janeczku dajesz ciotuni dwa 
cukierki, a tatusiowi i mamusi po jednym, ko 
chasz tak ciotunię kochanku? 

— Nie, ale ciocia ma taką okropnie dużą 


Henryk Grubiński s 
buzię, 


Bezwiedna mądrość. 
— Widziałam doktora w waszym 


Czy mama bardzo chora? 
— Jeszcze nie, doktór był dopiero raz! 


domu. 


Glówna rzecz. 
— Tak panie hrabio, znalazłeś pan przy- 
tułek w głębi mego serca. 
— A czy tylko nie wypadnie mi za wyso- 
kie komorne? 


O Z a 


LISTA PRZYJEZDNYCH. 


GRAND HOTEL. Barylski, dr. Watraszewski, Strn- 
kiewicz, Karpiński, Hirszorn, dr. Bok z Warszawy — 
Platt z Londynu—Riigg z. Zurychu—Mandelik z Kólina— 
Frandsztein z Częstochowy— Mamrot z Kalisza—Betticher 
z Leśmierza— Tajchfeld z Pruszkowa—Katow, Gejgi, Mi- 
trofanow z Moskwy—Gelbke z Ozorkowa: — Bracia Tara- . 
sow z Armawiru- Habasbatow z Nachiczewania — Kspa- 
row z Armawiru — 
z Warszawy: 


którego mandat się 


Grzymała. 


z kaucyą do sklo- 


W.dzewska 150. 
2—1 


| doża pomocnica 
' pu monopolowego. 


. Gó , áy 
„ARAGO“ ,y ze swej skutecz 


TAN UA Z Z 
noś:i na wyniszczenie i A ièkarala z mieszkaniem i sklepom do 
30 i 50 kop. Qdcisków wynajęcia od 1 lipca. Zgierska M 43. 
Sprzedaż w składach aptecznych, 932—8—1 
507—15—8 ralnia chemiczna. Średnia 20. K. szcze 
WBITE ZA A pański. 421—d—4 
p» spódniczarki. podręczne i u- 
a czenice. Magazyn sukien, Pitrkowska 
RAA I. X 103. 917—3—1 


De sprzedania całe urządzenie sklepu ko- 


Rener mało używany, 2 latarką acety- 
lonialnego zaraz. Wiadomość ul. Wi- 


ien'wą tanio do sprzedania, Widzew- 


dzewska X 78 w piwiarni. 889—3—3 | ska 109 m, 4. £37—3—2 
4 nty używane za bezcen sprzedaje w 
| ejst Ara cgo A oczy cabeza Noe wyborze: Ozimliski, Konstan- 


tynowska 10. 879—2-1pw 
Dep felczerski prowadzony Z powodze- 
niem do wyuajęcia od 1 go lipca r. b. 
na u). Mila N 20. Wiadomość u go- 
»podarza. 937—4— 1 


om, Bedoń. Są do nabycia działki zie- 
mi »rdatne pod letnie mieszkacia lub 
też 1 iane. Wiadomość na miejssu pod 
Andrzejowem Łódzkim u W-go P. Kocha- 
ows 9133-3-15 we 
D° wynajęcia od 1 lipca 3 pokoje z ku- 

W chnią na 1 p'ętrze, Mil-za X 48. 
922—3—2 


izerunki niklowe „Chrystusa“ na krzy- 
że, stojące, cmentarne i drogowe rò- 
żnej wiel<uści. Wałki do fon grafów po 
cenach nizkich poleca: Ozimiński, Kon- 
stantynowska 10. 926—2-1pw 


ilia piekarska 


do sprzedani: zaraz. 
Krótka 9, 


929 —3—2 


peopesas polka, ze średniem wykształ- 
ceniem dobrem świadectwem posznkuje 
miej4 a do dzieci. -Adrós wskaże admin. 
„Rozwoju“. 924—3—2 


est do sprzedania maglel i kloce rzeź- 
n'cze, Widzewska 78, wiadom:ść u stró- 
ża. 923—3—2 


ac mob iózz Z ZZ ZONE RZEKA, 
Z powodu wyjazdu do sprzedania piwiar- 
nia. Widzewska M 54. 303—9-5 


Na letnie mieszkania 


wypożyczam łóżka żelazne zwyczajne i 
z druciauemi materacami. Tamże wózki 
dziecinne w wielkim wyborze. Cena kon- 


A kurəncyjnas Pańska M 27. Finkelhaus. 
Ke: używany płaszez letvi, lab sak, 518 —10 —7 
Oferty pod lit. O. O. składać w adm. AO ——— 
„Rozwoju“, 870—10—8.- Przełożona I-klasowej Pensyi 


| kicz aka książek, korespondeneyi orsz 
przepisywania w 8-ch krajowych języ- 
ach, za  szromnem  wynażrodzeniem, 


keontyna Rajska 


zawiadamia, Że egzaminy w»tępn: r:zpo- 
czynają się dnia 21 b. m. 605-3=1 


praktyką, 
piętro, 


Piotrkowska 79 m. 30, Il-gie 
936—5—,1 


pw pokoju z oddzielnem wejściem, 
z umebiowaniem, w okol cy hotelu Man- 
teuffla Oferty s<ładać w adm. Rozwojn 
„dla Inżyniera*. 958—3—1 


Od 1 lipca jest uo wynajęcia 


Sklep rzeźżnicki 
z wyrobioną klijentelą, a także sklep ko- 
łonialny do sprzedania tanio Zaraz albo 
od 1 lipea. Wiadomość u właściciela do- 


oszuknję miejsca stróża lub portyera, 
' Wiadomość nl. Średnia 41 u stróża. 
Świadectwa i rekomandacye posiadam do- 


a O w 
„a m w w 


bre, = mu nl. Andrzeja M 53. 606—3—1 
gp ESen a "a a WE a —— zo = 


Rosman; Kalina, Dorn, Taubwercet— 


| zm y 
' 4 


7ye 


— — ——— 
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M. Sprzączkowski neiš s 


róg Dzielnej 
Hurtowy i Detaliczny 


SKŁAD WIN, 


oraz Główny Skład Herbaty, firmy 
MP i api u” €D reio ww 


Poleca: Odstale wina kuracyjne Węgierskie, Francuskie, Reńskie, Hisz- 
pańskie, Włoskie—,,Vermouth** tudzież Koniaki kuracyjne, oraz Rumy i li- 
kiery krajowe i zagraniczne. 

Wina Krymskie: białe i czerwone od 4v kop. do 1 rubla za butelkę. Mio- 
dy staropolskie od 60 kop. do 10 rb. za butelkę. 


KAWIOR ASTRACHAŃSKI > 


gruboziarnisty bez soli, oraz wszelkie towary w zakres kolonialny i deli- 
katesów wchodzące. Cukier po cenach stałych fabrycznych. 


Obwieszczenie. 


DYREKCYA 


Towarzystwa Kredytowego m. Łodzi 


podaje do powszechnej 'wiadomości, że połączone Władze Komitetu Nad- 
zorczego i Dyrekcyi postanowiły zwołać nadzwyczajne ogólne zebranie 
członków Towarzystwa na dzień 22 maja (4 czerwca) 1902 r., na godzi- 
nę 4 popołudniu, w domu Towarzystwa przy ulicy Średniej pod M 427/19. 


Na porządek dzienny rzeczonego zebrania zapisany został przedmiot, 
co do rozpoznania wniosków komisyi, ustanowionej do wypracowania wyż- 
szych norm szacunkowych budowli i placów pod bezpieczeństwo pożyczek 
Towarzystwa, oraz opinja Władz Towarzystwa w tymże przedmiocie. 

Na powyższe zebranie ogólne zapraszają się osoby, które otrzyma- 
ły pożyczki od Towarzystwa i którym z prawa służy możność rozporzą- 
dzania swoim majątkiem. 


Bilety wstępu na ogólne zebranie będą wydawane w biurze Towa- 
rzystwa i po takowe zglaszać się należy, poczynając od dnia 2/15 maja 
do 21 maja (3 czerwca) 1902 roku włącznie. 

Bez biletu nikt do sali posiedzeń wpuszczonym być nie może. 


Prezes E. Herbst. 
Dyrektor Biura A. Rosicki. 
Łódź, dnia-27 kwietnia (10 maja) 1902 r. 3—1 


!Kto tanio i dobrze chce kupić! 

Wózki: dziecinne, sportowe, ko- 
szykowe, dla lalek. Dziecinne kołyski, 
łóżeczka. Duże łóżka angielskie. Sto- 
liki do kwiatów. Ogrodowe krzesła, 
stoły. Umywalki, Ławkiszkolne, Opar- 
kanienia cmentarne, Kassy ogniotrwałe 

uczynić to może 


W fabryce mebli żelaznych i wózków 
dziecinnych 


Józefa Weikerta 
ul. św. Andrzeja 26, 
NJ NIDO Sklep ul. Piotrkowska 95. 


Wody mineralne nale 


tegorocznego 1902 r. czerpania wprost ze źródeł nadeszły 
do głównego składu P, Królikowskiego ulica Piotrkow- 
ska róg Nawrot. Biorącym lO butelek jednorazowo od- 
stępuje się rabat. Przy wysyłce większych ilości opakowanie nie 
dolicza się, Skład również poleca: pastylki, sole, ługi i sztuczne kąpiele 
kwaso-węglane D-ra Sandowa. 536 - 8—3 


Dostawa Lodu Sztucznego 


z wody źródlanej dla domowych lodowni, dla chorych, i dla wewnetrzne- 
~ go użytku, rozpoczynam z dnien 27 maja r. b. 

3 rb. 60 kop. za dostawę pół puda codziennie t. j. dostale- 

cznej ilości lodn sztucznego do małej lodowni domowej. 6 rb. zado- 

stawę | puda codziennie. Zamówienia przyjmuje się w kantorze przy ul. 


Piotrkowskiej Nż 124 lub w fabryce ul Długa 72. 


— 


| E |-nlo kanwa Szkola Handlowa Moza 


S=2 M. Suligowski, [abryka lodu sztucznego. ' 


7-mio klasowa Szkola Handlowa Żeńska 
w Pahbjanicach. 


Egzaminy wstępne odbędą się dnia 2 czerwca nowego 
stylu. 

Prosby o przyjęcie wysyłać należy pod adresem dyre- 
ktora Szkół Handlowych w Pabjanicach. 


Rada Opiekuńcza. 


609 3 2 


KANCELARYA 


SZKOŁY MUZYCZNEJ 


Mikołajewska Ma GI, Piotrkowska Ma II6 (kamienica przechodnia) 
przyjmuje w dalszym ciągu zapisy uczniów na wszystkie instrumenty 
cznięte, dęte i śpiew, klasy dykcyi. i deklamacyi, lekcye rozłożoue na 
prze łobiedcie od 9 do 2, p obiędnie od 2 do 7, dla nezaiów innych za- 
kładów naukowych i wieczorne od 7 do 10 Deklamacya od g. 8 do 9. 


BSG Został otwarty kurs przygotowawczy za pół ceny. "E 
Po ukończeniu (według $ 12 ust. szk. muz.) wydaje patenta. 


Serwisy Stołowe 


porcelanowe w kompletach i częściowo, oraz do 

Herbaty i kawy, własnej fabryki, w najpiękniej- 

szych deseniach, jak również z herbami i monogra— 

mami, nie ustępujące francnskim w wielkim wyborze 
i najtaniej posiada 


SKŁAD FABRYCZNY 


„ÓOÓMIELÓW” 


w Łodzi, ui. Piotrkowska A2 3l 


tamże garuitury ną numywaliie porcelanowe i granitowe angielskie. Galanterya majo- 
] kowa oraz szkło i terrakota, 531—3—3 
~ QOdbiorcom hurtowym stosowny rabat. $=—=—— 


NYDNORDRNYZNDZRNNZZNYNNYZNNENNY 
S Chemicma Pralnia, Farbiarnia i Sztuczna Cerownia 
J. THOMASA 


S 

S 

S 

w 

ulica Piotrkowska Ne 79 i Spacerowa Ka 30 g 

830 r=23 pod kierunkiem plerwszorzędnego spaoyallsty. Z 
S 

w 

Ą 


09-96-0Uu 


Piotrkowska al. 


Przyjmuje do prania i farbowania: garderobę męzką | damską, plnsze, j-dwą- 
bie, aksamity, firanki białe i kolorowe, koronki, portyery itd, Czyści I far 
baje bez potrzeby prnuela garderoby. Dekatyzaącya materyałów dla panów 
kranców. Zupełna gwarancya trwałości kolorów Ceny możliwie nizkie. 


ŚBBEŚRRBKBKREBBAŚRKK KZ GĘŚ 


CZYDYCEWE 


GEBETHNER i WOLFF 


w Warszawie 
I7 Krakowskie-Przedmieście 17. 


Sklad fortepianów, pianin i organów. 


Wynajem. 


183—50—13 


Najlepsze i Najtańsze | możNa | 
fotograficzne apara i tylko c 
Alfreda 


Łódź Nawrot 24- 


Pippel 


/N 


JlosBojeHo nenaypow, r. Jloąae, 7 Maa 1902 r. 


W tłoczni „Rozwoju“, Piotrkowska M 111. 


Redaktor 1 Wydawca W. Czajewski. 


